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I tOWO CZĘSTOCHOWSKIE
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CENh KENCIMERRTY:
„ 4oe,ą 2 z ło . I .  Cena p o je d y ń c z e g ©  c u m e n s  to  g r o s z y .
Kento czekow e w P o cz to w ej K osie  O sz cz ęd n o śc io w e j Nr. 307.955 — — 
Sedokto? przyjm uje co d z ie n n n ie  od god zin y  8 — 10-ej i ed  17 — 18-ej.

K e d a M e J a  i M t t i m i s t r a c j a :  
C z ę s t o c h o w a ,  tsl.  F .  M a r j i  32.

Telefoas 22-00. 
EademsMo, Częstochowska 9.

f F N Y  Zo w iersz  m ilim etrow y przed tek ste i*
 ̂ 1 .  40  gr- w  tek śc ie , za  tek stem  i necie .

s ła n e  30 groszy . D robne o g ło szen ia  wyraz po 10 gr. N a jta ń sze  og łoszen i*  
drobne zł. 1.00. O g łoszen ia  zagran iczn e 100 proc. drożej. O g łoszen ia  sk o ś­
ne, fan tazyjne, tabelaryczn e  i b ila n so w e  o 50 proc. d r o ż sz e . — — —

BUDUJMY SZKOŁY!
Miljon dzieci nie m ieści się w murach szkolnych*

S ied em  d n i  —  o d  2 - g o  d o  9 - g o  p a ź  
dziernika p o s i a d a j ą  s z c z e g ó l n e  w s p o ł e  
czeństwie n a s z e m  z n a c z e n i e .

Je s t  to  „ T y d z ie ń  S z k o ł y  P o w s z e c h ­
nej”, w k t ó r y m  T o w a r z y s t w a  P o p i e r a ­
nia B u d o w y  P u b l i c z n y c h  S z k ó ł  P o ­
wszechnych p r z e z  zb i ó rk i  p u b l i c z n e  
starać się b ę d z i e  za s i l i ć  s w e  f u n d u ­
sze, tak n i e z b ę d n e  d la  z a s p o k o j e n i a  
tej najbardziej  p a l ą c e j  p o t r z e b y  s p o ­
łecznej.

Je s t  to  z a r a z e m  t y d z i e ń ,  w  k t ó r y m  
społeczeństwo p o w i n n o  z w r ó c i ć  s w ą  
szczególną u w a g ę  n a  z a g a d n i e n i e  sz ko l  
nictwa p o w s z e c h n e g o ,  z d a ć  s o b i e  s p r a ­
wę z jego  s t a n u ,  p o t r z e b ,  n i e d o m a g a ń ,  
skupić swą n a j l e p s z ą  w o l ę  k u  i ch m o ­
żliwie p e ł n e m u  z a s p o k o j e n i u .

Bez o s ło n e k  i n i e d o m ó w i e ń  s t w i e r ­
dzić mus i my,  że  s t a n  s z k o l n i c t w a  p o ­
wszechnego w P o l s c e  n ie  j e s t  z a d a w a i -  
niający. W e d ł u g  cy f r  z g r o m a d z o n y c h  
przez Główny G r z ą d  S t a t y s t y c z n y ,  w 
roku szko lnym 1934  | 33 m i e l i ś m y  w 
Polsce dzieci  w w i e k u  o b o w i ą z k u  
szkolnego 5 ,324,000 ,  z a ś  u c z n i ó w  w 
szkołach p o w s z e c h n y c h  4 ,8 00 0 00 .  Z n a ­
czyłoby to,  że  5 24 ,0 00  d z i e c i  w ‘wiekf j  
szkolnym p o z b a w i o n a  j e s t  m o ż n o ś c i  
spełniania o b o w i ą z k u  s a k o l n e g o .

Liczba t a  w e d ł u g  d a n y c h  M i n i s t e r ­
stwa W yz n ań  R e l i g i jn y ch  i O ś w i e ­
cenia P u b l i c z n e g o  j e s t  z n a c z n i e  w y ż ­
sza.

W roku b i e ż ą c y m ,  w e d ł u g  t y c h  d a ­
nych, l iczba d z i ec i  w  w i e k u  o b o w i ą z k u  
szkolnego w yn o s i  5 ,5 m i l jo n . ,  z a ś  l icz­
ba uczniów z a r ó w n o  sz kó ł  p u b l i c z n y c h  
jak i p o w s z e c h n y c h  w y n o s i  4 ,7  mi l jn .

znaczy,  że  8 00 , 0 0 0  d z i ec i  z n a j d u j e  
*'9 Poza szko łą .  D o  c z e r w c a  1935  r., 
■ j- do k o ń c a  u b i e g ł e g o  r o k u  s z k o l n e  

9o, liczba u c z n i ó w  w s z k o ł a c h  p o ­
wszechnych z m a l a ł a  j e s z c z e  b a r d z ie j ,  

iczba dzieci  p o z a s z k o l n y c h  p o d n i o s ł a  
S|ę do mi i jona .  P r o c e n t  r e a l i z a c j i  n a u  
« a m a  p o w s z e c h n e g o  s p a d ł  d o  81,5  

imo że l i czba dzieci ,  u c ż ę s z c z a j ą c y c h  
szkół,  od  r. 192 9  | 3 0  d o  19 34  | 35  

Po niosła się z 3 ,8  m i l jn .  d o  4 ,7  mi l jn .
]• o 900,000.  T y m c z a s e m  i lość  sił 

I ^ y o i e l s k i c h ,  z a t r u d n i o n y c h  w sz k o  
w? 1’ 5 o zo s ta ł a  n i e m a l  b e z  z m i a n y  ze  
o w- iu-W b u d ź e t ° w y c h .  Ś w i a d c z y  to  

le lkim w y s i ł ku ,  p o d j ę t y m  w d o b i e
Do^ S° ^ e j p r ze z  n a u c z y c i e l s t w o  sz kó ł  
0 n n y c h ,  a l e  p r z e s ą d z a  z a r a z e m  

n i2en iu  s i ę  p o z i o m u  n a u c z a n i a  w 
acb p o w s z e c h n y c h .

rtaiJe d “ ? z g ł ó w n y c h  p r z e s z k ó d  w 
w Pnf  s z k o *n ' c,:wa p o w s z e c h n e g o  
nych SCe 6̂St b u d y n k ó w  szko l -

zabo° Z a b o r a c b » z w ł a s z c z a  w  d a w n y m  
w t. rze rosy j s k im ,  n i e  o d z i e c z y l i ś m y  

z a k r e s ie  n ic  p r a w ie .
dern ('a t a .cb P o m y ś l n i e j s z y c h  p o d  wzgkę 
ku b , „ ° n i u n k t u r y  g o s p o d a r c z e j ,  p ę d  
wsz e c h °Wn' Cl:Wu b u d y n k ó w  sz k ó ł  po-  
Wet c b yj o g ó l n y ,  w y r a ż a ł  s i ę  n a

nastenniA ^ zn,o s z e n iu g m a c h ó w ,  k t ó r e  
t r u d n o  b y ł o  u t r z y m a ć  n ie z a -  

g m i n o m .
downir t^S g o s p o d a r c z y  z a h a m o w a ł  b u  
M i n i s t e " °  szJ*°Ine.  W e d ł u g  d a n y c h  
I 933  I R- i O  P.  w r o k u
snych , . ^ i e i i śm y  i zb s z k o l n y c h :  wła-  
°9ółem f i , , 2, 1;  w y n a j ę t y c h  —  24.093 ,  
Wierzchn- ’ w t e m  9 ,4 0 8  izb o  po-  
łych) ' p o d ł ° g i  p o n i ż e j  3 0  m 5 ( z a m a -

W r 1

my i2u °  a  Szk o l n y m  1934  | 3 5  m ie l i ś -  
szk o lnych  43 .810 ,  w y n a j ę t y c h —

Cz^s to k r o ć  w f o r m a c h  p r z e s a d -

25 ,715,  r a z e m  —  67 , 52 5 ,  w t e m  7 ,3 89  
i zb z a m a ł y c h  ( o  p o w i e r z c h n i  p o d ł o g i  
p o n i ż e j  3 0  m 2.

J e ś l i  z w a ż y m y ,  że  w i ę k s z o ś ć  i zb 
s z k o l n y c h  w m i a r ę  p r z y b y t k u  l u d n o ś c i  
z r o k u  n a  ro k  w z r a s t a ,  z r o z u m i e m y  
ła tw o ,  że  b u d o w a  s z k ó ł  j e s t  . j ed n ą  z 
n a j b a r d z i e j  p a l ą c y c h  k o n i e c z n o ś c i .

P o t r z e b i e  te j  s t a r a  s ię  z a d o ś ć u c z y ­
n ić  T o w a r z y s t w o  P o p i e r a n i a  B u d o w y  
P u b l i c z n y c h  S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h ,  k t ó ­
re  p o w s t a ł o  w r. 1933.

O g ł o s z o n o  w ł a ś n i e  s p r a w o z d a n i e  z 
d z i a ł a ln o ś c i  t e g o  T o w a r z y s t w a  za  c z a s  
o d  1 - g o  l ipca  1933  r. d o  3 1 - g o  g r u ­
d n i a  1 9 3 4  r. i p l a n  p r a c y  n a  r o k  n a ­
s t ę p n y .

J e s t  t o  p i e r w s z y  o k r e s  s p r a w o z d a w  
cz y ,  w k t ó r y m  T o w a r z y s t w o  p o d j ę ł o  
a k c j ę  b u d o w i a n ą .  P r z e z n a c z o n o  o g ó ­
ł e m  n a  b u d o w ę  sz k ó ł  i icłi  z a o p a t r z e ­
n i e  w u r z ą d z e n i a  s z k o l n e  i p o m o c e  
n a u k o w e  s u m ę  2 , 78 8 ,3 59  zł. P oży cz k i  
n a  b u d o w ę  s z k ó ł  w y n i o s ł y  2 , 381 ,40 0  
zł., zasi łk i  b e z z w r o t n e  29 0 ,399  zł . ,  p o ­
ży czk i  n a  u r z ą d z e n i a  s z k o l n e  2 .0 0 0  zł.,  
za s i łk i  b e z w r o t n e  n a  u r z ą d z e n i a  szkol  
u e  i p o m o c e  n a u k o w e  114 ,560  zł.

P rzy  p o m o c y  s u m  w y m i e n i o n y c h  
w y k o ń c z o n o  4 0 4  b u d y n k i ,  w  t e m  1404  
izb l e k c y j n y c h ,  r o z p o c z ę t o  b u d o w ę  
297  o b j e k t ó w ,  w t e m  —  1051 i zb l e k ­
c y j n y c h .  W y b u d o w a n o  r ó w n i e ż  p e w ­
n ą  i lość m i e s z k a ń  d ia  n a u c z y c i e l i :  w 
o k r ę g u  b r z e s k i m  126 i zb m i e s z k a l n y c h ,

r o z p o c z ę t o  b u d o w ę  106  izb,  w  o k r ę g u  
w i l e ń s k i m  w y b u d o w a n o  64,  r o z p o c z ę ­
t o  b u d o w ę  5 6  izb.

F\by z a s p o k o i ć  p o t r z e b y  b u d o w l a n e  
w c i ą g u  l a t  15 - tu ,  n a l e ż a ł o b y ,  w e d ł u g  
p l a n u  T o w a r z y s t w a ,  b u d o w a ć  ro c z n ie  
o k o ł o  3 . 000  izb l e k c y j n y c h .

J a k  w i d z i m y  w p i e r w s z y m  r o k u  
s p r a w o z d a w c z y m  T o w a r z y s t w o  P o p i e ­
r a n i a  B u d o w y  P u b l i c z n y c h  S z k ó ł  P o ­
w s z e c h n y c h ,  c e l u  t e g o  o s i ą g n ą ć  n i e  
zd o ł a ł o .

N a  r o k  n a s t ę p n y  T o w a r z y s t w o ,  w e ­
d ł u g  o b l i c z e ń  k o m i t e t ó w  o k r ę g o w y c h ,  
p o t r z e b u j e  n a  w y k o ń c z e n i e  r o z p o c z ę ­
t y c h  b u d o w l i ,  n a  n o w e  b u d o w l e  itp.  
—  6 ,1 69 ,3 87  zł. K o m i t e t y  o k r ę g o w e  
r o z p o r z ą d z a ć  b ę d ą  s u m ą  3 ,2 63 ,2 58  zł. 
Z r o z u m i a ł e  j e s t  t e d y  o d w o ł a n i e  s ię  To 
w a r z y s t w a  d o  o f i a r n o ś c i  p u b l i c z n e j  w 
„ T y g o d n i u  S z k o ły  P o w s z e c h n e j ” .

Z n a l e ź ć  o n o  p o w i n n o  g ł o ś n e  i po -  
w s z e c h a e  e c h o  w e  w s z y s t k i c h  w a r ­
s t w a c h  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o .

f lk c j a  zb i ó rk i  p u b l i c z n e j  n a  b u d o w ę  
sz k ó ł  p o w s z e c h n y c h  p o w i n n a  d a ć  o b f i ­
t e  o w o c e ,  p o m i m o  c i ę ż k i c h  w a r u n k ó w  
g o s p o d a r c z y c h .

Z r o z u m i e n i e  p o t r z e b  s z k o l n i c t w a  
p o w s z e c h n e g o  j e s t  w  n a s z e m  s p o ł e ­
c z e ń s t w i e  p o w s z e c h n e

N i e c h ż e  b ę d z i e  r ó w n i e  p o w s z e c h n a  
o f i a r n o ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  n a  j e g o  r e a l i ­
za c j ę .

Czech — nauczyciel podpalił  
szk o łę  po lską .

BR A TY S Ł A W A .  W m i e j s c o w o ś c i  s ł o ­
wac k ie j ,  C h u c h o l n e ,  k o ło  T r e n c z y n a ,  
s p a l i ł a  s i ę  t e m i  d n i a m i  Z u p e ł n ie  n o w a  
sz ko ła ,  k t ó r e j  k i e r o w n i k i e m  by ł  O t t o n  
L ihny ,  C z e c h .

Ż a n d a r m e r j i  u d a ł o  s i ę  w yś le d z i ć  s p r a  
w c ę  p o ża ru ;  j e s t  n i m  k i e r o w n i k  sz ko ły .  
U b e z p i e c z y ł  o n  s w o j e  m e b l e  n a  s u m ę  
35  ty s i ęc y  k o r o n  i s z k o ł ę  p o d p a l i ł  d l a  
u z y s k a n ia  u b e z p i e c z e n i a .
Z w y p a d k u  t e g o  m o ż n a  w n i o s k o w a ć ,  j ak  
za leży  c z e s k i m  n a u c z y c i e l o m  n a  s z k o ­
ł a c h .  D la  u z y s k a n i a  k i l ku  ty s i ęc y  k o r o n  
u b e z p i e c z e n i a  n i e  w a h a ł  s i ę  C z e c h  p o d  
pa l i ć  s z k o ł ę  z u p e ł n i e  n ow ą ,  p r z y c z e m  
n ie  b a c z y ł  w c a l e  na  u b o g ą  wio skę ,  k t ó ­
ra  j e dy n ie  ty lko  p rzy  b a r d z o  w y s o k ic h  
m a t e r j a l n y c h  o f i a r a c h  m o g ł a  s o b i e  s z k o  
ł ę  n o w ą  z b u d o w a ć ,  w p a d a j ą c  p rzy  t e m  
w o lb r z y m ie  d ługi .

Czołg, jadący 75 km. 
na godzinę.

S Z T O K H O L M .  „ S v e n s k a  D a g b l a -  
d e t “ d o n o s i  o  z b u d o w a n i u  p r z e z  j e d n ą  
z f a b r y k  s z w e d z k i c h  n o w e g o  m o d e l u  
c z o ł g u ,  w k t ó r y m  t a ś m a  g ą s i e n n i c o w a  
m o ż e  w c i ą g u  18 s e k u n d  b y ć  z a s t ą p i o  
n a  p r z e z  k o ł a  p r z y c z e m  z a ł o g a  n ie  m u  
si w y c h o d z i ć  n a z e w n ą t r z  d l a  d o k o n a ­
n ia  t e g o  m a n e w r u .  T e n  t y p  cz o łg u ,  uz 
b r o j o n y  j e s t  w a r m a t ę  37 m m .  i 2 k a ­
r a b i n y  m a s z y n o w e .  N a  k o ł a c h ,  m o ż e  
o s i ą g n ą ć  s z y b k o ś ć  75  k im .  n a  g o d z i n ę  
z a ś  n a  t a ś m i e  g ą s i e n n i c o w e j  d o  40  
k i m .

f l r m j a  s z w e d z k a  z a k u p i ł a  j e d e n  t a ­
ki cz o łg  d l a  c e l ó w  e k s p e r y m e n t a l n y c h

Wojna włosko - abisyńska
wybuchnie lada dzień.

Wojska w łoskie maszerują ku granicy Abisyńskiej. 
Ogłoszenie powszechnej mobilizacji w Abisynji.

W I E D E Ń .  —  A b i s y ń s k i e  m i n i s t e r ­
s t w o  wojny  z a w i a d o m i ł o  w s z y s t k i c h  
p r z e d s ta w ic ie l i  p rasy  z a g r a n ic z n e j ,  że  
s i l n e  o d d z i a ł y  a r m j i  w ło s k ie j  w y m a s z e -  
r o w a ł y  już z m i e j s c a  s w e g o  p o s t o j u  w 
A s m a d a  w k ie r u n k u  g ra n ic y  ab i s y ń sk ie j .  
Na r o z p o c z ę c i e  k r o k ó w  n ie p r z y j a c i e l ­
sk ic h  z a n o s i  s i ę  l a d a  c h w i l a .

C e s a r z  Abisyn j i  o d b y ł  z e  sw y mi  d o ­
r a d c a m i  w aż n e  r o z m o w y .

W e d l e  d a l s z y c h  d o n i e s i e ń  ż o ł n i e r z e  
w ło sc y  n ie  p o w r ó c ą  po u k o ń c z e n i u  w o j ­
ny d o  W ł o c h ,  l e c z  z o s t a n ą  n a  t e r e n i e  
Abi syn j i  j ako  ko lon i śc i .

G E N E W A  —  P r z e w o d n i c z ą c y  Rad y  
Ligi N a r o d ó w  o t r z y m a ł  od  c e s a r z a  Abi-  
synj i  d e p e s z ę  n a s t ę p u j ą c e j  t r e śc i :

„ S i l n i e  i s t a l e  p r z y w ią z a n a  d o  p o k o ­
ju A bi sy n ja  b ę d z i e  w d a l s z y m  c i ąg u  
w s p ó ł p r a c o w a ł a  z R a d ą  Ligi n a d  poko-  
j o w e m  r o z w i ą z a n i e m ,  z g o d n e m  z p o s t a ­
n o w i e n i a m i  p a k t u .  J a k n a j p o w a ż n i e j  j e ­
d n a k  z w r a c a m y  u w a g ę  R a d y  n a  c o r a z  
b a r d z ie j  w z r a s t a j ą c ą  g r o ź b ę  ag re s j i  w ł o ­
sk ie j ,  m a j ą c ą  swój  w y r a z  w c ią g ł e j  w y ­
s y łc e  w oj sk  i i n n y c h  p r z y g o t o w a n i a c h ,  
p o m i m o  n a s z e g o  p o j e d n a w c z e g o  s t a n o ­
wisk a  P r o s z ę  u s i l n ie  r a d ę  o p r z e d s i ę ­
w z i ę c i e  w s z y s tk ic h  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i  
d l a  p r z e c i w d z i a ł a n i a  agres j i  w ł osk ie j ,  
p o n i e w a ż  o k o l i c z n o ś c i  s t a ły  s i ę  t a k i e ,  
iż u c h y b i l i ś m y  n a s z y m  o b o w i ą z k o m ,  o 
pó ź n i a ją ć  da le j  ogó lną  m o b i l i z a c j ę ,  k o ­
n i e c z n ą  d la  z a b e z p i e c z e n i a  o b r o n y  n a ­
s z e g o  k ra ju .  M o b i l i z a c j a  na sz a  n ie  s t a ­
n ie  w  s p r z e c z n o ś c i  z  w y d a n y m  p o p r z e d ­
n io  r o z k a z e m  u t r z y m a n i a  w oj sk  n as zy c h  
z d a ł a  o d  g r a n i c .  P o t w i e r d z a m y  n a s z ą

w o lę  śc i s ł e j  w s p ó ł p r a c y  z Ligą N a r o d ó w  
w e  w s z e l k i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h .

( — ) H a i l e  S e l a s s i e ” .

PAR YŻ.  —  A g en c ja  H a v a s a  w d e p e ­
szy  z R z y m u  p o d a j e ,  ż e  w i a d o m o ś ć  o 
m o b i l i z a c j i  w Ab isyn j i  p r z y śp ie sz y  po-

o d d z i a ł ó w  f r a n c u s k i c h ,  p r z e z n a c z o n y c h  
d la  o c h r o n y  linj i  k o le jo w ej  D ż i b u t i  —  
A d d is  A b e b a .

AD D1S  ABEBA.  —  O g ł o s z e n i e  p o d ­
p i s a n e j  już  p r z e z  c e s a r z a  m o b i l i z a c j i  
p o w s z e c h n e j  z a l e ż y  o d  t e go ,  j a k  Liga

c z ą t e k  d z i a ł a ń  w o je n n y c h .  O g ł o s z e n i e  N a r o d ó w  z a r e a g u j e  n a  n i e d z i e l n y  t e l e -
t e j  w i a d o m o ś c i  n ie  w y w a r ło  w e  Wło-  tl e1®.u s a ‘ . . . . . .
s z e c h  z b y t  w ie l k i e g o  w r a ż e n i a ,  p on ie -  W  Abisyn j i  c e n t r a l n e j  o d b y w a  s i ę  juz

m o b i l i z a c j a  c z ę ś c i o w a .  P o a o b n e  w i a d o ­
m o ś c i  n a d c h o d z ą  t a k ż e  z p r ow in cy j  p o ­
g r a n i c z n y c h .  N a s t r ó j  j e s t  b a r d z o  n a p r ę -

Niezdecydowane losy kom isji  żony

waz p r as a  
dni .

z a p o w i a d a ł a  ją już  o d  k i lku

o b se rw a to ró w .
G E N E W A .  —  K om is ja  3  r z e c z o z n a w  

c ó w ,  w y z n a c z o n a  p r z e z  k o m i t e t  13,  z d a ­
n i e m  H av a sa ,  p r a w d o p o d o b n i e  z d e c y d u ­
je  n e g a t y w n i e  s p r a w ę  w ys ł an ia  d o  A bi ­
synj i  kom is j i  n e u t r a l n y c h  o b s e r w a t o r ó w ,  
k t ó r y c h  z a d a n i e m  b y ł o b y  s t w i e r d z e n i e  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  w r az i e  e w e n t u a l n e j  
agres j i .  Na t a k ie  r o z s t r z y g n i ę c i e  s p r a w y  
m ia ły  w p ły n ą ć  w zg lę d y  n a t u r y  t e c h n i c z ­
ne j  i g e o g r a f i c z n e j .

Sytuacja na granicy Erytrei.
A D D I S  ABEBA.  —  W e d ł u g  d o n i e s i e ń  

a b i s y ń s k i c h ,  r u c h y  w ojs k  w ł o s k i c h  na 
g ra n i c y  w E r y t r e i  t r w a ją  w  d a l s z y m  c i ą ­
gu.  Do  t r ó jk ą ta  s t r a t e g i c z n e g o  Adingr i  
—  A s m a r a  —  S e n a f e  ś c i ą g n i ę t o  51 ty s .  
żo ł n ie r zy ,  z c z e g o  31 tys .  w o j s k  ko lo ­
ro wy c h .  C o f n ię c ie  o d d z i a ł ó w  a b i s y ń s k i c h  
o 30  kim.  o d  g r an icy ,  j ak  z a p e w n i a j ą  w 
k o ł a c h  a b i s y ń s k i c h ,  z o s t a ł o  już  d o k o n a ­
ne.  W n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  s p o d z i e w a n e  
j e s t  p r zy by c ie  —  z a  z g o d ą  c e s a r z a  —

W t a j e m n i c z o n e  czyn n ik i  a b i s y ń s k ie  
t w i e r d z ą ,  że  m o b i l i z a c j a  p o w s z e c h n a  b ę  
d z i e  o g ł o s z o n a  j e s z c z e  w ty m  ty g o d n iu ,  
p o n i e w a ż  m n o ż ą  s i ę  o z n a k i  o z a m i e r z o ­
n y m  w p r z y s z ł y m  ty g o d n i u  n a p a d z i e  
w ło s k im .

W e d ł u g  w i a d o m o ś c i  z m i a r o d a j n y c h  
k ó ł  a b i s y ń s k i c h  m i a ł a  Liga N a r o d ó w  o d ­
p o w i e d z i e ć  już  c e s a r z o w i ,  ż e  w opisy* 
w a n y c h  p r z e z  A b i s y n j ę  o k o l i c z n o ś c i a c h  
n i e  m a  ż a d n e g o  s p r z e c i w u  p r z e c i w  m o ­
b i l i zac j i  p o w s z e c h n e j ,  k t ó r a  j e s t  p o ­
t r z e b n a  d la  o c h r o n y  k r a ju .

GOTOWE 
DAMSKIE 
I MĘSKIEFu t r a

lisy, b łam y skórki

w wielkim wyborze poleca 
FIRM A

M I C H A Ł  A J D E L M A N
C z ę s to c h o w a , P i łs u d s k ie g o  7.
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Redukcje w prezydjum Sejmu.
J a k  za p e w n ia ją  w  k o ła ch  d o b r z e  

p o in f o r m o w a n y c h  sk ład  l ic z e b n y  p rezy  
d ju m  n o w e g o  S e j m u ,  z o s ta n ie  z m n ie j ­
s z o n y  w  p o r ó w n a n iu  z p o p r z e d n ie m i  
k a d e n c ja m i  c ia ł  u s ta w o d a w c z y c h  w sk u  
t e k  z m n ie j s z e n ia  l ic zb y  m a n d a tó w  p o ­
s e lsk ic h .  P re zy d ju m  S e j m u  m a  s i ę  sk ła  
d a ć  z m arsza łk a  i 3 -ch  w ic e m a r s z a ł ­
k ó w ,  a n ie ,  jak p o p r z e d n io  z 5 w i c e ­
m a rsz a łk ó w .

Łódź dostanie jeszcze dwa 
miljony pożyczki.

ŁÓ DŹ . D zię k i  in terw en cji  p rez y d e n ­
ta Ł ód ź otrzym ała  już 2 .000  000  z ł .  P o ­
życzka ta jed nak  ok aza ła  s i ę  n iew y sta r ­
cza jąca  na przeprow adzen ie  do k ońca  
z a k r e ś lo n e g o  program u robót in w e s t y ­
cyjn ych  i okazała  s i ę  k o n ie c z n o ś ć  z a ­
c ią g n ię c ia  drugiej p ożyczk i w tej sam ej  
w ysok ośc i .

W związku ż tern przybył do Ł od zi  
r. Związku rew izyjn ego  sam orząd u  tery- 
torjalnego p. Grela, który ma zb ad ać  
g o sp od ark ę  m iejską  oraz stan  z a d łu ż e ­
nia m iasta .  Po zak oń czen iu  tych  prac 
ok aże  s ię  dopiero, w  jakiej w ysok ośc i  
m o ż n a  Łodzi u d z ie l ić  pożyczk i .  S ta n  za  
d łu żen ia  Łodzi w  porównaniu  z z a d łu ż ę  
n iem  innych  m iast  j e s t  s to su n k o w o  n i e ­
wielki.

Podatek od kdpalni węgla 
w powiecie będzińskim.

W flR SZ ftW ft.  M in is ters tw o  S p raw  
W e w n ę tr z n y c h  w p o r o z u m ie n iu  z Mini 
s t e r s tw e m  Skarbu z a tw ie r d z i ło  s ta tu t  o  
p o b o r z e  p o d a tk u  k o m u n a ln e g o  o d  k o ­
p a lń  w ę g la  na t e r e n ie  p o w ia tu  b ę d z i ń ­
s k ie g o  w roku b u d ż e t o w y m  1935 | 3 6  
n a  rzecz  P o w ia to w e g o  Z w iązk u  S a m o ­
r z ą d o w e g o  g m in y  m ie jsk ie j  m . C z e la ­
dzi i g m in  w iejsk ich :  Ł a g isza ,  B o b r o w ­
n ik i ,  G ro d z iec  i O lk u sk o -S ie w ie r sk a ,

W y s o k o ś ć  p o d a tk u  k o m u n a ln e g o  
w y n o s i ć  b ę d z ie  0 ,7 5  proc .  o d  c e n y  
w z g lę d n ie  sp r z e d a ż n e j  w a rto śc i  ca łej  
i lo śc i  w y d o b y t e g o  w ę g la .

W p ływ  z t e g o  p o d a tk u  p r z e in a c z o ­
n y  je s t  c a łk o w ic ie  na c e l e  i n w e s t y ­
c y jn e .

Zwyżka cen artykułów 
żywnościowych w Gdańsku.
G DAN SK . C eny artyk ułów  p ierw szej  

potrzeby  na gd ań sk im  rynku w d a lsz y m  
ciągu  zwyżkują. Z d n ie m  d z is ie j szy m  
z o s ta ły  z rozporząd zen ia  s e n a tu  p o d ­
w y ż sz o n e  c e n y  m ąki p sze n n ej ,  m yd ła  i 
s z m a lc u  od  5  d o  25  proc.

Wielka manifestacja 
faszystowska.

RZYM. W zw iązku  z z a p o w ied z ia ­
nym  ogólnym  p rzeg ląd em  s i ł  fa s z y s to w ­
sk ich ,  m in is terstw o  prasy i propagandy  
w  p orozu m ien iu  z dyrektorjatem  partji 
faszystow sk ie j  w ydało  za rząd zen ie ,  ż e  
po nadaniu sygnału  alarm u w szy s tk ie  ra 
d jostacje  mają przerw ać sw ój norm alny  
program i o d d a ć  s i ę  d o  dyspozycji  
w ład z aż d o  zak oń czen ia  w szys tk ich  
zgrom adzeń ,  c e le m  przekazyw ania  p rzez  
radjo w ydaw anych  rozkazów.

M in is terstw o  prasy i propagandy z a ­
rząd z i ło  poza tern in s ta la c ję  g ło śn ik ów  
na w ięk sz y ch  p lacach  i u l ica ch  n aw et  
w m n ie jszy c h  m ie j sc o w o śc ia c h  k rólestw a  
tak, aby w sz y s c y  u c z e s tn ic y  zg r o m a d z eń  
b e z  w zg lę d u  na to, g d z ie  b ęd ą  s ię  on e  
od byw ać,  m ogli w ys łu ch ać  kom unikatów,  
og ła sz a n y c h  przez rząd w  c z a s ie  tej ma  
n ife s ta cj i  ludowej.

\ m

H Kino „EDEN" m i H
S  n 7 i ć !  w ie lk ie , p rz e b o jo w e  «■ 

i U £ I S n  a rcy d z ie ło  e k r a n u !  ■■
Ani „ n ie s a m o w ita "  MARLENA

«•»» ani „ b o sk a "  GRETA g j j  
n ie osiągnęła takiej p opu la rnośc i ,  jak  ■ ■  

na jm łodsza  i najm ilsza  gw iazda 
ek ranu ,  czaru jąca

I I  SHIRLEY TEMPLE ii
■ a  (w swym najlepszym  filmie

U Roześmiane O czy  11
™  Filmem tym mała, gen ja ln a  c z a ro -  g g

Hdzie jka  — zdobyła cały, świat! IB

2 D oskonałe nadprogram y I I

Z d n iem  1 paźd ziern ik a

w  KAWIARNI - DANCING
„EUROPA"

p o  ś w ie tn y c h  s u k c e s a c h  w e  L w o w ie  
ro z p o c zy n a  w y s t ę p y  zn a n a  ork ie s tra

z „Palais de Danse“ we Lwowie ( W  Bristol)
W  s o b o ty ,  w  n ie d z ie l e  i ś w ię t a  five O ciocke'1.

Zwołanie Sejmu i Senatu
na dzień 4 października 1935 roku.

Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej.
Pan P re zy d en t  R ze cz y p o sp o lite j  zarzą d ze n ia m i z dnia 3 0  w rześn ia  1935  roku  
zw o ła ł  Sejm  i S e n a t  n a  p ie r w s z e  p o s ie d z e n ie  na piątek dn. 4  październ ika  19 3 5  r.

Zarząd zen ia  brzmią:

Zarządzenie Prezydenta Rzpiitej 
o zw ołan iu  Sejmu.

N a p o d sta w ie  art. 12 pkt. b) i c )  
u staw y  konstytucyjnej z w o łu ję  S e jm  na  
p ierw sze  p o s ie d z e n ie  do W arszaw y na 
d z ie ń  4  p aździern ika  1935  roku, godz.  
1 0  tą, o tw ierając  z tym  d n iem  s e s ję  nad­
zw yczajną  dla u konstytuow ania  s ię  S ejm u  
1 u ch w alen ia  regulam inu .

W arszawa, dnia 3 0  w rześn ia  19 3 5  r.
P re zy d en t  R zeczyp osp o lite j  

(— ) Ignacy M ościck i .  
P r e z e s  Rady M inistrów  

(— ) W. S ław ek .

Zarządzenie Prezydenta Rzpiitej 
o zw ołan iu  Senatu.

Na p o d s ta w ie  art. 12 pkt. b )  i c)  
ustaw y konstytucyjnej z w o łu ję  S e n a t  na 
p ier w sze  p o s ie d z e n ie  do  W arszaw y na 
d zień  4  p aźd z iern ik a  1935  roku, god z .  
16-tą, o tw iera jąc  z tym  d n ie m  s e s j ę  nad  
zw yczajną  dla u kon sty tu ow an ia  s ię  S e ­
natu i u ch len ia  regulam inu .

W arszawa, dnia 30  w rz eśn ia  1935  r.
P re zy d en t  R zeczyp osp o lite j  

(— ) Ignacy M ościck i .  
P r e z e s  Rady M inistrów  

(— )  W. S ła w e k .

Wyjaśnienie syiuacji
w  przem yśle górnośląskim

KATOWICE. Na ter en ie  G órnego  
Ś ląska  w s z y s tk ie  zak ład y  p r z e m y s ło w e  
pracują d z iś  norm alnie  i —  zg o d n ie  z 
w czora jszą  u ch w alą  kongresu  radców  
z a ło g o w y c h  —  robotnicy  n ig d z ie  n ie  po­
d ejm ow ali  prób strajkow ych .  —  Spokój  
rów n ież  n ie  z o s ta ł  zak łócony .

W szy stk ie  sp orn e  k w estje ,  zaw arte  
w żądaniach  organizacyj rob otn iczych ,  
zna laz ły  s ię  na drod ze ,  na której  —  przy 
dobrej w oli  —  m o g ą  być c a łk o w ic ie  
p o m y ś ln ie  i d ef in ityw n ie  rozstrzygn ię te .  
S p r a w ę  u rlop ów  ro b o tn ic zy c h  n a leży  u- 
w ażać  za za ła tw ion ą  p rze z  norm ujący  ją 
protokuł, podp isan y  przez p rzedstaw i­
c ie l i  rob otn ik ów  i p racod aw ców .

D w ie  k w estje ,  a w ię c  zag a d n ien ie  
skrócen ia  c z a su  pracy w g ó rn ic tw ie  i 
sprawa d op ła t  p ra co d a w có w  na rzec z  
S p ó łe k  B rack ich  b ęd ą  p rze d m io tem  r o ­
kowań w sp ec ja ln y ch  k om is jach  p ary te­
tow ych ,  z ło ż o n y c h  w równej l ic z b ie  z 
p rze d s ta w ic ie l i  zw iązk ów  z a w o d o w y c h  i

Potworna zemsta robotników folwarcznych.
Ukamienowali dzierżawcę majątku.

G DRU DZ IĄ DZ . K om en da P. P. i wy  
d zia ł  ś le d c z y  w  G rudziądzu  zaa larm o­
w ani zosta li  krwawą m asakrą jaka m ia ła  
m ie j s c e  na t e r e n ie  majątku z ie m sk ie g o  
P r z e ś ła w ic e ,  w  pow. grud ziąd zk im .

W yd elegow an i na m ie j sc e  za jść  do  
P r z es ta w ić  funkcjonarjusze policji z Gru 
d ziąd za  zn a leź l i  na polu m ajątku w 
straszn y  sp o só b  zm a sa k ro w a n eg o  k am ie­
n iam i i c e g ła m i d z ie r ż a w c ę  m ajątku  
P r z e s ła w ic e ,  C z e s ła w a  W ojciń sk iego ,  
m a ją c e g o  na c i e le  3 2  rany.

O fiarę  s tra sz l iw e g o  sa m o są d u  parob­
k ów  i rob otn ik ów  fo lw a rc zn y ch  w  s ta ­
n ie  b ezn ad z ie jn ym  p rze w iez io n o  d o  szpi

Min. Benesz pogryziony przez 
chorego psa.

P o  p ow rocie  z  G en ew y  d o  C ze ch o  
s ło w a c j i  s ta ł  s i ę  m in. B e n e sz  ofiarą nie  
z w y k łeg o  wypadku. Jak d o n o sz ą  z  Pra­
gi,  przybył B e n e sz  d o  swej s ie d z ib y  le t ­
niej w m ie j sc o w o śc i  S e s im o w o  Usti,  
g d z ie  go p ow ita ł  p rzebyw ający  tam  o b e  
cn ie  p o s e ł  c z e c h o s ło w a c k i  w W iedniu ,  
dr. Firlinger. K iedy  min. B e n e s z  w sz e d ł  
do willi sw ej ,  w y sk o c zy ł  nań jego  p ies  
i ukąsił  go  w  lew ą  rękę.

Z obawy, ż e  p ies  jest  w śc iek ły ,  po­
rad zon o  m inistrow i n a ty c h m ia s to w y  w y­
jazd do m iasta  Tabor, do ta m te jsz e g o  
szpitala, g d z ie  m u n atych m iast  ranę wy 
palono i w ym yto .

N ie  jes t  w y k lu czon e ,  że  min. B e n e sz  
b ę d z ie  m u s ia ł  podd ać s i ę  za b ie g o m  przy 
p om ocy  m eto d y  Pasteu ra  (przec iw  w śc ie  
kliźn ie)  tem bardz iej ,  ż e  p ies ,  k tóry rzu ­

Dr. med. A. WOLBERg
P O W R Ó C I Ł

CHOROBY SKÓRNO-WENERYCZNE
Przyjmuje codziennie od ąodzs 5—7 Donn) 
A l e j a  K o ś c iu s z k i  Nr. 28, t e l e fo n  13-67'

p racod aw ców  —  pod  p rze w o d n ic tw em  
d e le g a ta  w y z n a cz o n e g o  p rzez  Rząd.

W najb liższym  c z a s ie  kom isje  te  m a­
ją s i ę  zw róc ić  do  M in is terstw a  O pieki  
S p o łe c z n e j  o w y z n a c z e n ie  tak ich  d e l e ­
g a tó w  oraz e w e n tu a ln ie  r z e c z o z n a w c ó w  
d o  spraw, b ę d ą c y c h  p r z e d m io te m  r o ­
kowań.

O sta tn ie  d w a dni p rzyn ios ły  c a łk o ­
w ite  u zg o d n ie n ie  p og lądów  p o s z c z e g ó l ­
n ych  zw iązk ów  za w o d o w y ch ,  tak, że  
p rze d s ta w ic ie le  organ izacyj  rob otn iczych  
w y stęp u ją  n a jzup ełn ie j  je d n o l ic ie ,  repre­
z e n tu ją c  zwarty  fron t  zw iązk ów  z a w o ­
d ow ych .

O sta tn ie  w ydarzen ia ,  w yjaśn ia jące  
sy tuację ,  w skazują na to, ż e  —  zgod n ie  
z  p og lądam i czynn ik ów  rea ln ie  o c e n ia ­
jących  w ytw orzon e  warunki —  p o stu ­
laty r o b o tn ic ze  m ogą być p o m y ś ln ie  roz  
s trz y g n ię te  b ez  u ciekan ia  s i ę  do akcji  
strajkow ej.

tala p o w ia to w e g o  w Ł as in ie .
P o d ję te  n a ty c h m ia s to w e  ś le d z tw o  

p olicy jn e  u sta l i ło ,  ż e  c z t e r e c h  rob otn i­
ków te g o ż  majątku: Jan  Cukierm ann,  
dwaj jeg o  sy n o w ie  F el iks  i W ład ysław ,  
oraz Jan Gall z P r z e s ła w ic ,  p a ła jąc  od  
d łu ż sz e g o  cz a su  z e m stą  do d z ierżaw cy  
m ajątku W ó jc iń sk ieg o ,  napadli go  na  
polu  i form alnie  u k am ien ow ali  ce g ła m i,  
k a m ie n ia m i i d a ch ó w k a m i.

W szystk ich  c z te r e c h  b es t ja lsk ich  n a ­
p astn ików  ok uto  w  kajdany i p rze w ie ­
z iono  d o  w ięz ie n ia  do  dyspozycj i  proku­
ratury.

sku  i zap rop on ow ał m u wstąpienie do 
s z e r e g ó w  wojska ab isyńsk iego .  W r, 1934 
cze lad n ik  kraw iecki z Wilna został mia- 
now an y  d o w ó d c ą  pułku abisyńskiego 
g d z ie  p rzebyw a po d z ień  dzisiejszy. ’

Wybory do sejmiku 
kłajpedzkiego.

K Ł A JPE DA . N ajw iększą  sensacją nje 
d z ie l i  w y b orczej  b y ło  przedłużenie cza- 
su  g ło so w a n ia  do jutra. Okazało sje 
że  l i t e w śc y  organ izatorzy  wyborów nie 
zorjen tow ali  s i ę  na c z a s  w tern, iż Usta 
lona procedu ra  w yborcza  je s t  wadliwa 
D o 6  popoł. zd ą ży ło  g ło so w a ć  tylko 5(j 
proc. u praw nionych .

W adliw a te c h n ik a  wyborcza  dała no 
wy argu m en t w r ę c e  zwolenników nie. 
m ie c k ie g o  bloku i w zm o g ła  akcję nie. 
m iec k ą .

U dzia ł  g ło su ją c a c h  jes t  duży i osiąg­
n ie  w n iek tórych  m iejscow ośc iach  100 
proc. O d n o s i  s i ę  w ra ż en ie ,  że  znakomi­
tą w ię k s z o ś ć  z d o b ę d ą  n iem cy .  Aparat 
n ie m ie c k i  d z ia ła  nadzw yczaj  sprawnie.

W n ie d z ie lę  d o s z ło  do  krwawych in­
cy d en tó w  w d w ó c h  m iejscowościach. W 
jednej przerw an o  n a w e t  głosowanie.

W k o ła ch  l i te w sk ic h  daje się zauwa 
żyć  nastrój p esym istyczn y ,  który potęgu­
ją w ie ś c i  z K ow na o niepokojach na 
prow incji i m ającej  w k r ó tc e  nastąpić re 
konstrukcji g ab in e tu

Kiedy będą wiadome wyniki 
głosowania.

K Ł AJPE DA . W ed łu g  przedłużenia 
term in u  g ło so w a n ia  do poniedziałku i 
sk om p lik ow an ego  sy s te m u  obliczania glo 
só w  w yniki w yborów  w iadom e będą 
p raw dop odob nie  d o p ie ro  w końcu bież. 
tygodnia.

Krwawa awantura w Krakowie.
K R A K Ó W . —  N a  p rze d m ie śc iu  Za- 

b io c ie  o b o k  sz y n k u  E hlicha  wynika bój­
ka m ię d z y  h u tn ik a m i,  z a k ń o c z o n a  śmier­
c ią  B o g u  d u c h a  w in n e g o  człowieka i 
i c i ę ż k ie m  p o r a n ie n ie m  czterech  dal­
sz y c h  o s ó b .

N a p r z e c iw k o  sz y n k u  Ehrlicha znaj­
d u je  s i ę  lo k a l  Z.Z.Z. o d d z ia łu  krakow­
s k ic h  p r a c o w n ik ó w  h u ty  szkła .  W lo; 
kalu ty m  o d b y w a ło  s i ę  zebranie,  c z ę ś c  
u c z e s t n ik ó w  zn a jd o w a ła  s i ę  na ulicy.

W  p e w n e j  c h w il i  p o m ię d z y  zebra­
n y m i  w y n ik ła  sp rz ec zk a ,  która rychło 
z a m ie n i ła  s ię  w  k rw aw ą  m asakrę. Re' 
zultat  tej  m a sak ry  był tragiczny. PierW 
s z y  runął n a  z i e m i ę  robotnik  huty 
sz k ła  w Z a b ło c iu ,  f ld o l f  Płodziej, ugo­
d z o n y  przez j e d n e g o  z awanturników 
n o ż e m  w p le c y .

Z p a rk a n u ,  o k a la j ą c e g o  restaurację 
Ehrlicha, w yrw ali  h u tn ic y  kilkanaście 
s z ta c h e t  i n ie m i  p o c z ę l i  s i ę  opędzać 
p rzed  n a p a s tn ik a m i.  N o ż o w n ic y  cofnęli 
s ię ,  i zo s ta w ia ją c  c z tery  c iężk o  ranne 
ofiary ,  u c iek li .

W k ró tce  na m ie j s c e  krwawej m a '  

sak ry  p rzy b y ło  p ię c iu  posterunkowyc  
i z a w e z w a n o  n a t y c h m ia s t  p o g o t o w i e  
r a tu n k o w e .  O p a tr z o n o  c ięże j  r a n n y c  •

R e sz ta  lżej k o n tu z jo w a n y c h  w bojc 
u dała  s ię  d o  d o m ó w .  R a n n y c h  Prz® 
w io z ło  p o g o t o w i e  ra tu n k o w e  na 0 1 
d z ia ł  c h ir u r g icz n y  sz p ita la  Ubezpiecza  
ni S p o łe c z n e j .

c i ł  s ię  i p okąsa ł w ła sn eg o  pana, prawdo  
p odob nie  n ie  je s t  zdrow y.

Krawiec-żyd z Wilna dóiyódeą 
pułku armji abisyńskiej.

PARYŻ Prasa  paryska podaje wyjąt  
k ow o  c ie k a w ą  in form ację  o  d o w ó d c y  je 
d n e g o  z pułków  ab isyńskich , n iejakim  
A bram ie Zagrowskim , który urod ził  s ię  
w W ilnie i jest  z zaw od u  krawcem .

W r. 1927 w y em ig r o w a ł  od do Fran­
cji i zac iągn ą ł s i ę  do Legji C u d z o z ie m ­
sk iej .  W r. 1931 p o d c za s  krwawej p o ­
tyczk i z b ed u in am i m arokańskim i d o s ta ł  
s i ę  do n iewoli,  gd z ie  zac h o r o w a ł na ma  
larję. Po  w yzd row ien iu  u c ie k ł  z  n iew o li  
i d otar ł po d łu g ich  tygod n iaćh  tu ła c zk i  
d o  granicy ab isyńskiej.

J ed en  z o f ice ró w  ab isyńskiej  straży  
granicznej,  jak s i ę  o k aza ło  ró w n ież  żyd,  
ro z m ó w ił  s i ę  z Z agrow sk im  po hebraj-
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pogłoski o rekonstrukcji 
gabinetu litewskiego.

RYGfl. W edług  don ies ień  z Kowna 
w  tamtejszych kołach politycznych krą 
żą pogłoski o m ającej nastąpić  w k ró t ­
ce zmianie bądź rekonstrukcji g a b in e ­
tu premjera Tubelisa. Nie jest wyłączo 
na możliwość, że nowy gab ine t o p ie ­
rać się będzie już na rozszerzonej pod 
stawie z udziałem przedstawiciela  chrześ 
cijańskiej dem okracji .  R ekonstrukcja  
gabinetu związana jest jakoby z osta t-  
niemi zajściami na prowincji.

Wybuch 4 tysięcy beczek 
benzyny.

PORTOALEGRE. Donoszą z Kury- 
tyby, że nad  m ias tem  przeszła silna 
burza, podczas której p io ru n  uderzył 
w skład b en z y n y  5 p. lotn iczego. Po­
czątkowo zapaliły się 3 beczki benzy­
ny, lecz wkrótce ogień ogarnął cały 
skład i w ybuchnęły  p łom ien iem  4.000 
betzek z benzyną. Pożar ugaszono  po 
parodniowej akcji ratunkowej. S traty  są 
olbrzymie.

Wyjazd 1700 żydów
do Palestyny.

W przyszłym tygodniu  wyjeżdżają z 
Warszawy dwa transporty emigrantów- 
żydów do Palestyny.

Pierwszy transport w liczbie 400 o- 
sób wyjechało wczoraj. Transport ten  
pojedzie okrętem  „Kościuszko”, który 
po raz pierwszy po powrocie z rejsu do 
Ameryki, odbędzie podróż do Palestyny. 
Drugi transport z 350 emigrantami wy- 
jedzie w środę przez Triest.

Dalsze dwa transporty w liczbie 950 
emigrantów wyjadą w następnym  tygo­
dniu, w podniedziałek i środę.

Spory w rodzinie
SzteKKerów.

Pisaliśmy już o sporze, jaki wynikł 
po śmierci popularnego atlety Sztekke- 
ra między jego pierwszą a drugą żoną. 
Mimo wyraźnego orzeczenia sądu, ostat 
nia żona atlety, zająwszy część dom u i 
budynków gospodarczych w m ajętności 
Chawłowo, nie chce dopuścić prawych 
dziedziców do zarządzania folwark em. 
Imieniem dwojga nieletnich dzieci Sztek- 
kera występuje pierwsza żona, znana 
literatka, Melcer-Sztekkerowa. Oskarży­
ła orta drugą żonę, że ta  usiłowała z 
pola zagarnąć nakoszone zbiory. 5ąd  
skazał oskarżoną na miesiąc aresztu.

Dwa potworne 
morderstwanaKujawach

Na przedm ieściu Aleksandrowa, P ias 
Ki, wybuchła bójka na tle  pieniężnem  
między szewcem Kręcickim, a kolegami
* zawodu Godlewskim i Góralewskim. 

c*asie bójki Godlewski i Góralewski
powalili Kręcickiego na ziem ię, połam ali 
mu żebra, ręce i nogi, a potem  rozbili 
I * ,C2£ szk$> tak, że mózg wypłynął. 32-
* n*j. zmarł na miejscu.

Niemal jednocześnie w osadzie Sła
,ne 6®ina Koneck również na Kujawach 
arzyło się potworne morderstwo. Dwsj 

ezrobotni mieszkańcy Sławna kupili 
, 0rSę gruntu, na którym mieli się po- 
u ować. Przy podziale parceli wybu- 

b ,a między nimi bójka. Jeden z nich,
40 /*  • rzuc*ł s łę n « swego wspólnika, 

letniego W ędzonka z nożem , powalił 
-I zlemię, a następnie z całem  oktu 
dłuba 0 żn4* mu głowę od ka-

w,ę £ tw o rn y ch  m orderców  osadzono w

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś r o d a  2 p a ź d z ie r n ik a .  A n i o ł ó w  S tr .  
W . c h ó d  s ło ń c a  o g. 5,4">. Z a c h ó d  o *. 18,21

Tydzień szkoły powszechnej.
Dzjś we wtorek o godz. 18 odbędzie 
się w lokalu szkoły powszechnej p. Fol 
fasińskiej (S taszica 10) drugie zebranie 
sekcji imprezowej „Tygodnia Szkoły Po 
w szechnej”. Sekcja rozwinęła żywą ak­
cję w kierunku zorganizowania szeregu 
imprez dochodowych; urządzona będzie 
czarna kawa-dancing, przedstawienie dla 
starszych w teatrze  miejskim, oraz w 
^Lunie" dla dzieci. Szczegóły konkretne 
podamy w najbliższym num erze.

Wypowiedzenie pracy w Ubez- 
pieczainl Społecznej. Długotrwały 
kryzys szczególnie dotkliwie zaciążył na 
Ubezpiecząlni Społecznej, powodując 
znaczne skurczenie jej wpływów. W 
związku z tern wszyscy pracownicy U- 
bezpieczelni w ostatnim dniu ubiegłego 
miesiąca otrzymali wymówienie pracy 
na dzień 1 stycznia 1936 r.

Walne zebranie absolwentek 
Hufców Szkolnych P.W. K. K om en­
da Koła Lokalnego P.W.K. zaw iadam ia, 
że dn ia  4 bm. o godz. 19 w świetlicy 
P.W.K. ul. Pułaskiego 2, odbędz ie  się 
zebranie  abso lw entek  hufców szkolnych 
i pozaszkolnych.

W program ie om ów ienia  m ającej 
się odbyć  w dniach 12, 13 X br. k o n ­
centracji  hufców szkolnych okręgu  łódz­
k iego w Częstochowie, oraz p lanu  pra 
cy na rok 1935(56. Obowiązkiem  każ­
dej byłej członkini jest przybyć na 
powyższe zebranie.

K om enda Koła Lokaln. P.W.K. 
w Częstochowie.

Ciekawy odczyt w sali Rady 
Miejskiej. W ubiegłą niedzielę w ie­
czorem  członek Zarządu Głównego Li­
gi Morskiej i Kolonjalnej radcamini- 
s terja lny  p. Pankiewicz z Warszawy 
wygłosił w sali Rady Miejskiej ciekawy 
i pouczający  odczyt na te m a t  rozleg­
łych możliwości zbytu dla różnych g a ­
łęzi przem ysłu  polskiego w niektórych 
krajach m an d a to w y ch  jak Liberja, Kon 
go, K am erun  i td.

Szkoda tylko, że przedstawiciele 
miejscowych sfer gospodarczych dla 
których przedew szystkiem  odczyt był 
przeznaczony, jakby nasku tek  milczą­
cej um ow y świecili s top rocen tow ą n ie ­
obecnośc ią .

,  J a k  wynika z odczytu, o p ar tego  na 
osobistych obserwacjach i studjach, 
we w spom nianych  krajach zamorskich 
m ogłoby  znaleźć łatwy zbyt wiele n a ­
szych wyrobów, np. naczynia emaljo- 
w ane, tkaniny , perkaliki, sól, oraz wy­
roby szklane i żelazne.

W szystkim chętnym  naw iązania k o n ­
tak tu  handlowego z dalekiemi krajami 
zam órsk iem i ofiarowuje swe p o ś re d ­
n ictwo Zarząd Ligi Morskiej i Kolonjal 
nej, który wszelkie sprawy tego  rodzą 
ju  ześrodkował w specja lnym  wydzia­
le kolonjalnym.

R adca Pankiewicz dla po tw ierdze­
nia swej tezy powołał się na różne 
konkre tne  przykłady powstania hurtów 
ni polskich w niektórych krajach m a n ­
datowych.

Przedstawiciele  naszych sfer g o sp o ­
darczych powinni zainteresować się tą  
spraw ą i zasięgnąć bliższych informa- 
cyj w wydziale ko lonjalnym  L. M. i K.

Ciekawy odczyt został wysłuchany 
z n ies łabnącem  zajęciem i nagrodzony  
burzliwemi oklaskam i.

FORTUNA ZNA MAPĘ POLSKI
i z zawiązanemi oczyma odnajdzie 
W as wszędzie, aby obdarować szczęś­
ciem i dobrobytem. Wystarczy posia­
dać los loteryjny do I klasy 34-ej 
Lot- Państw., nabyty w szczęśliwej 
kolekturze A. Wolańska. Ciągnienie 
18 października r.b. Cena losu: Cały 
Zł. 40.—  Ćwiartka Zł. 10 — ZAMÓ­
WIENIA ZAMIEJSCOWE ZAŁATWIA­
MY ODWROTNĄ POCZTĄ.

Związana ze szczęściem Kolektura

A. WOLAŃSKA
Centrala: W arszawa, Nowy Świat Nr. 19 

Konto P. K. 0. 7192.

Przedłużenie m oratorium  hipo­
tecznego o dalsze dwa lata. Uchwa 
lony przez Radę Ministrów projekt prze 
dłużenia m orato rjum  h ipotecznego, 
przewiduje że odsetki od długów h i­
potecznych na dalsze dw a lata obniża 
się do 6 p rocent rocznie, oraz odracza 
te  płatności, które były obję te  poprzed 
niem  m ora to rjum , do dnia 1 paździer­
n ika  1937, t. j. o dwa lata.

Przepisy te  odnoszą się do długów 
hipotecznych nie rolniczych. Zaznaczyć 
należy, iż dek re t  w prow adzający m ora  
torjum  hipoteczne nie dotyczy wierzy­
telności instytucyj d ługo term inow ego , 
banków  państw owych, spółdzielni k re ­
dytowych, gm innych kas pożyczkowo- 
oszczędnościowycb, m ających  siedzibę 
w kraju, instytucyj finansow ych i ubez 
p ieczeniowych m ających siedzibę za 
granicą oraz zakładów ubezpieczeń  
społecznych.

S taran ie  o uchylenie powyższego 
wyjątku, m ającego  bardzo duże znaczę 
nie, nie zostały uwieńczone pow odze­
niem.

Cud XX wieku
W sz e ch św ia to w e j  s ław y J a sn ow idz-G rafo logm ed jum  

Vapuro, tw órca  d z ie ł  m e d j u m ic z n o .  a stro log icznych ,  
w spółpracow nik  C en tr a ln e g o  M ięd zy n a ro d o w eg o  Z w iąz­
ku O k u lty s ty czn eg o  Związków W iedzy T ajem nej Świata  
w  Londynie  —  daje pr a w d z iw e  m ed ja ln o -a stra ln e ,  a s -  
tro lo g icz n o -g r a fo lo g ic zn e  przep o w ied n ie ,  które n atych­
m ia st  zrob ią  prze łom  ż y c ia .  T w ojego  — z d o b ę d z ie s z  
ta jem n icz y  k lu cz  N ow ego  Życia — o tw orzysz  S o b ie  
Wrota Dobrobytu. Zagadka lo ferj i  rozwiązana przez  
J a sn o w id z a  Vapuro .  T a je m n ica  gry lo ter j i  tkwi w n a ­
z w isk u  Twojem  — p o d a j  mi nazwisko  Sw oje  
r o d o w ite  a p ow iem  Ci k iedy  wygrasz — jaką s u m ę .  
Rady, wskazówki,  horo sk o p y  ż y c io w e ,  ha n d lo w o ,  m i ­
ł o s n e  J a s n o w id z a  Vapuro — berło z ło te ,  to Now a Era. 
Zwracający każdy  d z ięk uje  — wygrywa los.  N a d eś i i j  
charakter  p ism a — (p isany  g o d z in a  8 — 9 ra n o )  datę  
u ro dzen ia  — z ło ty  zn a czk a m i na koszta  porto.  
A d resow ać:
JASNOWIDZ VAPURO, Kraków, W ielopole 3.

Obostrzenia przy paszportach 
emigracyjnych dla młodocianych.
Wprowadzono nowe obostrzenia przy wy 
dawaniu paszportów emigracyjnych m ło­
docianym emigrantom, celem uniemożli 
wienia handlu żywym tow arem . Wszyst 
kie wezwania, nadchodzące na nazwiska 
kobiet z krajów zamorskich m uszę być 
poświadczone przez właściwe konsulaty 
R. P. lub (gdzie niema konsulatu) przez 
miejscowe' instytucje opieki społecznej, 
upoważnione do kontroli tego rodzaju 
zaświadczeń. Przy poświadczaniu wez­
wań dla kobiet zwracać się ma uwagę 
na opinję osoby wzywającej i jej stan 
majątkowy. Wielu emigrantów-Polaków, 
którzy udali się do Brazylji, nie wpusz­
czono na ląd ze względu na to, że przy 
wiezione przez nich czeki pokazowe w 
kwocie 3.000 milrejsów wystąwióne by* 
ły przez banki brazylijskie. Przy wjeź- 
dzie wymagane będą w przyszłości wy­
łącznie czeki, wystawione przez bnnkf 
europejskie.

W sobotę otwarcie sezonu tea ­
tralnego. Jak się dowiadujemy, inau ­
guracja nowego sezonu tea tra lnego  od ­
będzie się w sobotę 5 bm.

Na pierwszy ogień idą „Śluby pa­
nieńskie" Fredry. Dla nieśmiertego arcy 
dzieła ojca komedji polskiej dekoracje 
zaprojektował osobiście dyr. Gall, który 
w ubiegłą sobotę specjalnie w tym celu 
przybył do Częstochowy.

Ze Związku Pań Domu. W n a d ­
chodzącą środę 2 bm. o godz. 17 ej w 
lokalu Związku (Kilińskiego 13) o d b ę ­
dzie się p lenarne  zebranie  członkiń . 
Po zebraniu  o godz. 18 ej — pokaz 
mód (kapelusze) — przeprowadzi p. 
Witkowska.

Starania o urlop zdrowotny nie 
spowodują utra ty  pracy. Zdarzyły 
się wypadki, że pracow nik  miejski, 
który prosił o sk ierow anie  go na ko ­
misję  lekarską  ce lem  o trzy m an ia  urlo  
pu kuracyjnego, otrzym ał decyzję  o 
zw olnieniu z posady. Miało to ten  sku 
tek, że pracownicy przestali s tarać  się  
o popraw ienie  swego zdrowia w oba  
wie przed u tra tą  pracy. Związek p ra ­
cow ników miejskich n ie jed n o k ro tn ie

zwracał uw agę Zarządu m ias ta  na  t e ­
go rodzaju fakty. Zabiegi Związku nie 
pozostały bez rezu ltatów .

O statnio p rezyden t  m ias ta  min. S ta ­
rzyński w specjalnym  okó ln iku  wyjaś­
nia tę  spraw ę, pisząc dosłownie; „P o­
nieważ zdarzają się wypadki, że p ra ­
cownicy, którzy proszą o urlop zdro­
wotny lub zapom ogę ku racy jną ,  w ysy­
łani są na kom isję  lekarską w celu e- 
w en tua lnego  stw ierdzenia  n iezdolności 
do  służby — wyjaśniam , że p o s tę p o ­
w anie tak ie jest niewłaściwe i m oże 
doprowadzić do s tanu , w którym  p r a ­
cownicy będ ą  zan iedbyw ać m ożność  
pielęgnacji zdrowia z obaw y u traty  p r a ­
cy. W związku z tern proszę d y re k to ­
rów o ścisłe przestrzeganie,  aby  prośby 
o przedstaw ienie na kom isję  lekarską 
w celu uzyskania urlopu zdrow otnego  
lub zapom ogi kuracyjnej były najpóź­
niej w ciągu 3 dni k ierow ane do o r­
ganizacji pom ocy lekarskiej bez do 
datkow ych w niosków  władzy przeło­
żonej. <

Ściąganie kosztów sądowych w 
drodze egzekucji. Minister sprkwie- 
dliwości wydał okólnik  w spraw ie  ścią 
gan ia  kosztów i opłat sądowych w dro 
dze  egzekucji.  O sta tn io  zdarzają  się 
w ypadki, że sądy, pow ołane do ściąga 
nia powstałych w toku  procesu  kosz­
tów sądowych, nałożonych  n a  przeciw­
nika strony uw oln ionej od tych kosz­
tów, nie zgłaszają tych roszozeń  w to ­
ku postępow ania  egzekucyjnego , p ro ­
w adzonego na  żądan ie  s trony  uw olnio  
nej od opłat. W związku z tern m in i­
s te r  sprawiedliwoćci zarządził, aby ko ­
mornicy zawiadam iali o każdym  w y­
padku  wszczęcia egzekucji sąd, od któ 
rego pochodzi ty tu ł  egzekucyjny, jeżeli 
z okoliczności sprawy widać, że sk ar­
bowi państw a należą się od dłużnika 
koszty sądow e, powstałe w toku  p ro ­
cesu.

Przepowiednie na październik.
Pocieszm y s ię : P ierwsza d ek a d a  p aź­
dziernika (od 1 do 10) darzyć nas b ę ­
dzie au rą  słoneczną, cośn iecoś  jed n ak  
za ch m u rzo n ą  aż do opadu  włącznie, 
przewidziane są  i przymrozki ran n e  i 
z im ny wiatr w os ta tn ich  dniach de- 
kady.

Nieco gorzej zapow iada się d ruga  
d ek ad a  (od  11 do 20 października). 
S początku  pogoda s łoneczna po tem  
zachm urzenie i deszcze. Od 15 do 20 
paźdz. pogoda będzie niestała a naw et 
burzliwa.

N a to m ias t  trzecia d ek ad a  (od 21 
do 31 paźdz.) pogoda popsu je  się na 
serjó: pochm urno , chłodno, mglisto i 
burze  w d n iach  24 do 28 i koło 30 
października .

Na wszelki w ypadek  lepiej zaopa­
trzyć się w jesionkę, kalosze i p a ra ­
sol.

flno, jesień.

Grożą zabiciem. Źatroskana o ży 
cie sw ego  m ęża, p. Sala  Dziubasowa 
(Ja sn o g ó rsk a  5/9) oskarżyła pp. Moska 
Landsberga, Łajbę Kobryna, Chima Ku 
śn ierza  i Bandę Icka, o to, odgrażają 
się, że zbiją jej m ęża Izaaka, jeżeli nie 
zap rzes tan ie  p racy  razem  z nimi. P o ­
wód dość oryginalny.
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P rogram  Tygodnia Szkoły  Pow 
szechnej. D zis ia j ,  w e  w torek  1 p a ź ­
dziern ika  ro z p o c zy n a  s ię  „T yd zień  S z k o ­
ły P o w s z e c h n e j ” ca p strz y k ie m  na placu  
Min. P ie ra ck le g o ,  orkiestr szkolnych:  or­
k iestry  g im nazjum  H. S ien k iew icz a  i o r ­
k iestry  g im n. R. Traugutta.

W czoraj od były  s i ę  p os ied zen ia  d w óch  
g łó w n y ch  sekcyj:  f in a n so w ej  i im p re­
zow ej.

Na p o s ie d z e n iu  sekcji  f inan sow ej

Z wczorajszego posiedzenia Rady Miejskiej.
Nieco rozlewna dyskusja i ciekawe debaty o luksusowych psach.

J eś l i  ch od z i  o r o z le w n c ś ć  dyskusji  
i o  w y lew an ie  o b fity ch  p o to k ó w  w y m o ­
wy przy bylejakiej okazji,  to o b e c n a  Ra 
da M iejska w n ic z e m  n ie  u stę p u je  s w o ­
im  szan ow n ym  p o p rzed n iczk om . I dla-

pod p rze w o d n ic tw em  p. dyr. R ybick iego  t e g 0 2{j aje  s j ę i ż e  każde sp raw ozd an ie
u ch w a lo n o  p rzeprow adzić  zb iórkę  ulicz-  trzeb a  b ę d z ie  p isać  na d w ie  raty.
ną dnia  6  p aźd z iern ik a  zb iórkę  po szko- S to su n k o w o  n ajd łuższą  d ysk u sję  wy- 
ła c h  przez sp rz ed a ż  n a lep ek  wśród ( m łc -  w o j aj d o d a tek  kom unalny  d o  państw o-
d z ie ż y )  u czn ió w ,  zb iórkę  w u rzę d a c h  w e g Q podatku o d  n ier u c h o m o śc i ,  preli-
p ań stw ow ych  1 sam o rz ą d o w y ch ,  w prze- m inow an y  w s u m ie  6 0 0  ty s ię c y  z ł .  Klub
m y ślę ,  zak ładach  h an d low ych ,  insty tu  narodowy, b iorąc  w ob ron ę  in teresy  w ła
cjach  itd. W tym  też  c e lu  zos tan ą  ro­
z e s ła n e  „Listy o f iar”, które z p e w n o śc ią  
w zr ozu m ien iu  tak w a żn eg o  d z ie ła ,  ja ­
k iem  jest  p o d n ie s ie n ie  Oświaty i kultury 
trafią do o f ia rn o śc i  n a sz e g o  s p o łe ­
c z e ń s tw a .

w y ż c e  w sp o só b  s ta n o w c zy  w yp ow ie -  a tm osferę  Rady w n iós ł  w niosek  radnego
d z ia ł  s ię  p rezydent  M ackiew icz ,  podkre- K u b is iew icza  ( P P S . ) ,  o  podw yżkę podat
ślając,  ż e  podobna podwyżka p rze d e -  bu od lu k su sow ych  psów. Autorowi wnlo
w szys tk iem  godzi w b ezp o śr ed n i in teres  sku  p r ze d e w szy s tk iem  ch o d z iło  o te
ż y c io w y  l iczn ych  rzesz  u b og ich  m iesz -  c z w o r o n o ż n e  m a leń s tw a ,  z któremi strój
kańców  C zęstoch ów k i,  u trzym ujących  n e  panie paradują na ulicy, w kawlar-

ś c ic i e l i  m a łych ,  je d n o  i d w u iz b o w y ch  
dom ków , w ystąp ił  z w n io sk ie m  o zm niej  
s z e n ie  p o w y ższeg o  d o d a t k u  o 
50  proc. d la  w ła ś ć ic ic ie l i  m a łych  d o m ­
ków. W dyskusji nad tym  w n iosk iem  
przem awiali p rze d s ta w ic ie le  w szys tk ich  

N ajlep szym  d o w o d em , jak n a s z e  spo  ]jiu |j6w rad zieck ich .  Kilka razy z m u sz o
łe c z e ń s tw o  in teresu je  s ię  sprawą bu  
dow n ictw a  s z k ó ł  jest  uch w ała ,  zapadła  
na w n iosek  p. m ec en a sa  B ogob ow icza  
na p o s ied ze n iu  organ izacyjnem  „T ygod ­
nia szk o ły  p o w sz e c h n e j” o przystąpieniu  
w szys tk ich  o b ecn y ch  w l ic z b ie  ponad  
200  o só b  na c z ło n k ó w  Tow arzystw a.  
W zw iązku z tą u ch w ałą  zostan ą  za in ­
teresow anym  p rze s ła n e  w najkrótszym  
c z a s ie  od p o w ie d n ie  dek laracje .

N a  sek c ji  im prezow ej ,  od bytej  pod  
p rze w o d n ic tw em  p. p ro f . 'Z aw ad zk iego ,  
u ch w alon o  u rządzić  ca ły  s z er eg  im prez  
d och o d o w y ch  jak „Czarną K aw ę” p o łą ­
czoną  z d anc ing iem , p rzed s taw ien ie  w  
kinie dla m ło d z ie ży  szkolnej  i inne, któ  
re w  sw o im  c z a s ie  podane zostan ą  do  
w ia d o m o śc i  publicznej.

Fabryka zap a łek  uruchom iona.
N e c z y n n a  o d  4  m ie s ię c y  c z ę s t o c h o w ­
ska fa b r y k a  z a p a łe k  z o s ta ła  w czoraj  
p o n o w n ie  u r u c h o m io n a .

D o  pracy  przyjęci zos ta l i  w sz y s c y  
rob otn icy  w  l iczb ie  193.

Spraw a o ucieczką z a re sz tu  
gm innego. W  dniu 5 cz er w ca  b.r. Mar­
cin  W róbel, W acław  S o lu c h ,  Jan Mar- 
czyk i W acław  B ła szc zy k  zb ieg l i  z a- 
resz tu  g m in n e g o  w W a n cer zo w ie .  N ie ­
w iadom o, jaki był m otyw  tej u c ieczk i ,  
czy  s ie d z ą c y  w  a r e s z c ie  m ło d z ie ń c y  
zos ta l i  p o c ią g n ięc i  n ieodpartym  urokiem  
upojnie p echnącej ,  nagrzanej i drżącej  
p odnietą  z m y s ło w ą  n ocy  cz er w co w ej ,  
czy  też  m o ż e  prawdą było  ż e  w a r e s z ­
c i e  ich  s l ic h o  karm iono i ż e  za c h c ia ło
im s i ę  jeść .

J ed n em  s ło w e m ,  w spó lnym  w y s i ł ­
k iem  w yłam ali kratę, jedyną zaporę  ma-  
terjalną, od d z ie la jącą  ich  od w o ln o śc i  
i zb iegli .

N ied łu g o  c ie sz y l i  s ię  w o ln ośc ią  i 
w k rótce  zos ta li  u jęci,  każdy w innych  
ok o licz n o śc ia c h .  S o lu c h  z o s ta ł  zatrzy  
m any na komisji poborowej.

W toku przew odu  s ą d o w e g o  okaza ło  
się ,  że  S o lu c h  n ie  brał u dz ia łu  w  wy­
łam aniu  krat, a ty lko sk orzysta ł  z tego ,  
że  jego w sp ó ł to w a r zy sz e  w yłam ali  je
To też  S ąd  O kręgowy po w ysłu ch aniu
przem ów ień  obrońcy S o lu c h a  m e c .  Mar

ny był zabrać g ło s  prezydent  M ack ie ­
w icz  i ch w ilam i sala R ady Miejskiej  
zm ien ia ła  s i ę  w sa lę  w ykładow ą ustaw y  
o f in an sach  K om unalnych . O s ta te c z n ie  
Rada je d n o g ło ś n ie  u ch w a li ła  ob n iżkę  
dodatku dla w ła ś c ic i e l i  m a ły ch  d o m ­
ków. J ed n a k ż e  w gru n cie  r z e c z y  u ch w a  
ła  ta m a tylko z n a cz en ie  d ezyd eratu  i 
w razie za tw ie rd zen ia  przez najw yższą  
w ła d z ę  n a d zorczą  zn ajdz ie  praktyczny  
wyraz w p rzysz łym  roku b ud że tow ym ,  

P o d c z a s  dysku sj i  nad sa m o is tn e m i  
podatkam i m iejsk iem i radny Dąbrowski  
( P P S . )  w ystąpił z w n iosk iem  o p od w yż­
kę podatków  od  zajm ow an ych  lokali w  
h ole lach  z 4  d o  6  ty s ięcy .  P rz e c iw  pód

s ię  z pątn ików . Co d o ty c zy  jed y n e g o  w 
n a sz e m  m ie ś c ie  w ięk sz eg o  h o te lu  „ P o ­
lon ia”, to jak prezydentow i w iad om o,  
frekw en cja  „P o lo n ji” n ie  n a leży  d o  zbyt  
św ie tn ych .  Z resz tą  C zę s to c h o w a ,  jako 
m iasto  pątn iczo-tu rystyczne , powinno ra 
czej  popierać przem ysł h ote larsk i,  a n ie  
n akład ać  na n ieg o  n ad m iern e  c iężary.

Rada M iejska u zn ała  s łu s z n o ś ć  w y­
w o d ó w  p. p rezydenta .

N a stęp n ie  przyszła  kolej p odatku  od  
t. zw. zbytku m iesz k a n io w eg o ,  prelim ino  
w an ego  w su m ie  3 .5 0 0  zł. D la p rzedsta  
w ic ie l i  P P S . ,  którzy zaprop on ow ali  p o d ­
w yżk ę tej su m y  z 3 .4 0 0  zł .  d o  6  tys. 
zł .,  by ła  to  kwestja  raczej zasadn icza .  
N iechaj ci,  c o  s ię  p ław ią  w ow ych  wspa  
n ia ło śc iach ,  w  ow ym  zbytku m ieszkan io  
wym, p łacą jakn ajw ięcej  na rzec z  b ied o  
ty m iejsk iej .  Rada d a ła  s i ę  p rzekon ać i 
po u w zg lęd n ien iu  s łu sz n y c h  argum en­
tów  prez. M ackiew icza , zam iast  podwyż  
ki g lobalnej  sum y podatku, podw yższy ła  
podatek  od zbytku m ie sz k a n io w e g o  z 10  
do 17 proc. o d  kom ornego. L ecz ,  o i le  
d o b r ze  zr o zu m ie l iśm y , i ta r ó w n ież  u- 
ch w a ła  pociągn ie  p raktyczne n astęp stw a  
dopiero  w p rzyszłym  roku b ud żetow ym .

P o w ie w  d o b rego  hum oru  w sen n ą

niach  ltd.
P o zw o lim y  so b ie  tutaj zacytować 

s ło w a  w n iosk od aw cy  w ca łej  ich orygl- 
nalnej krasie:

„Każda taka paniusia, c o  n osi  sobie 
pieska , jak c h c e  m ie ć  przyjem ność nie­
chaj za  to p łaci* .

I w yw iąza ła  s i ę  form alna psia deba­
ta, która om al n ie  sp ow od ow ała  roz- 
d ź w ię k ó w  w ło n ie  sam ej frakcji PPS. 
Jak w ia d o m o  b o w iem , od  podatku Wol­
n e  są  jed yn ie  psy p od w órzow e,  podwyż­
ka z a ś  god z iła  w e  w szys tk ie  inne psy, 
w o b e c  te g o  jed en  z k o legów  frakcyjnych 
w n iosk od aw cy  przejął s i ę  zu p e łn ie  słu­
sz n ą  ob aw ą, ż e  b ę d z ie  m u sia ł  płacić 
jakąś bajońską su m ę  o d  psa, który mu 
p iln u je  sklepu.

P o  d łu ż sze j  dyskusji postanowiono  
przekazać  Z arządow i M iejskiem u opra­
c o w a n ie  n o w e g o  s ta tu tu  podatku od 
p sów .

O i l e  s i ę  n ie  m ylimy, wyczerpaliśmy 
już w szy s tk ie  przynajmniej najbardziej 
za jm u jące  m o m en ty  w czora jszego  posie 
d zen ia .

N a stęp n e  p o s ie d z e n ie  Rady Miejskiej 
o d b ę d z ie  s ię  w środ ę  2 bm.

Tragiczne w esele wiejskie.
W dniu 2 6  maja b. r. w e  w s i  Mo 

krzesz  (gm . W a n cer zó w )  w m ieszk an iu  
n ie jak iego  S te fa n a  Żaka o d b y w a ło  s ię  
zab aw a w ese ln a ,  która, jak ty le  innych  
zab aw  w iejsk ich , zak oń czy ła  s i ę  tr a g ic z ­
n ym  ep ilo g iem .

W pew nym  m o m e n c ie  g o ś c ie  w e s e l  
ni z a c z ę l i  s ‘ę  b ić  i p o w sta ł  n ieop isan y  
za m ę t  i d o p ie r o  w tedy ,  gdy na s ć z e -  
pionych  w krw awych zap asach  p rzyszło  
op am ię ta n ie ,  s tw ierd zon o ,  że  na p o b o ­
jow isku  z o s ta ł  trup. Tym  zabitym , k tó ­
ry zg iną ł w  n ie o c z e k iw a n ie  tragicznych  
o k o l icz n o śc ia c h ,  b y ł S z c z e p a n  W alasz-  
czyk.

Ś le d z tw o  u sta l i ło ,  że  sp raw cam i po 
bicia  W alaszczyka byli Piotr G ołd a ,  W a­
lenty  G ołda , S ta n is ła w  M ało lep szy , S t e ­
fan Nowak, Z ygm unt Psiuk  i J ó z e f  Jura.

W dniu w czora jszym  zas ied li  oni na 
ła w ie  osk arżonych. S p r a w ę  rozp ozn aw ał  
sę d z ia  ok ręg o w y  T erp iłow skf,  oskarżał  
pprok. S ch l i t te r ,  protokół p o s ied ze n ia  
prow adził  mgr. praw S m o la r k iew ic z ,  przy

s to le  obrony z a s ie d l i  adwokaci:  Pacior  
kowski, J. M arkow icz i Chołdyk.

N ajbardziej  ch arak terystyczn ą  ok o­
l ic zn o śc ią  sprawy b y ło  ab so lu tn e  n ;epo-  
d o b ie ń s tw o  u sta len ia  m o ty w ó w  bójki,  
która w pew nym  m o m e n c ie ,  gd y  g o ś c i e  
d o b r ze  so b ie  podpili, sa m orzu tn ie  s ię  
zapaliła .

Z oskarżonych jed yn ie  Piotr G ołda  
m iał od w a g ę  przyznać s i ę  do winy, Ma­
ło le p s z y  zaś, który w ś le d z tw ie  z e z n a ł  
ż e  za d a ł  W alaszczyk ow i ranę b agn etem ,  
w s ą d z ie  p rzyznał s i ę  ty lko  do tego ,  że  
b ił laską.

Co d o ty c zy  p o zo s ta ły ch  oskarżonych,  
to  obrali oni taktykę  upartego z a p r z e ­
czan ia  jakiegokolw iek  u d z ia łu  sw e g o  w  
b ó jc e .  6

S ą d  Okręgowy, po w ys łu ch an iu  prze - 
m ó w ie ń  stron , sk a za ł  P iotra  G o łd ę  na  
2 i pó ł la t  w ię z ie n ia ,  M a ło le p sz e g o  na 
l  i p ó ł  roku w ięz ien ia ,  Ju rę ,  Now aka i 
W a le n teg o  G o łd ę  na karę po 10 m ie ­
s ię c y  w ięz ien ia ,  p o z o s ta ły c h  za ś  u n ie ­
winnił.

par noży i w id e lc ó w  oraz pewną i lo ść  
kam ieni d o  zapaln iczek . W artość  p rze ­
m ytu  w ynosi o k o ło  3 0 0  z ł  G rozi im
kara w w y so k o śc i  5 krotnego ukrócone-  

k ow icza  u znał go  w innym  jedynie  u c ie c z  g o  c â w w y so k o śc i  62 1 0  zł.
ki b ez  u szk odzen ia  m iejsca  zam k nię-  _ , , .
cia i sk aza ł go na 3  m ie s i ą c e  aresz tu  R ę k o c z y n y :  P o d o b n o  w s p o ln e m ,
z z a l ic z e n ie m  fzgórą 3 -m ie s ię c z n e g o  a- fi??0?1 ^ eofl1 B ie ,e c k l> Je 9 °  
resztu  p rew encyjn ego ,  p o zo s ta ły ch  z a ś  (A  e j a  37) i Ign acy  S z c z e p a ń s k i  (W ie-
oskarżonych  sk aza ł  na karę po 5 m ie-  ‘“ "ska  1 0 )  p ob il i  p. S ta n is ła w a  F e l i s a

Jeszcze Jedna uczestniczka 
miljona.

W śród u lu b ie ń c ó w  Fortuny, którzy  
u c z e s tn ic z ą  w  osta tn im  p od z ia je  g łów nej  
wygranej IV ej k lasy 33  ej Loterji P a ń ­
stw ow ej,  t . i j .  miljona z ło tych ,  znajduje  
s ię  s ios tra  Marta Bark

d w o jg a  im io n  R o ze n b er g a .  1 to  w  A l e ­
jach  i b ez  żad n ej  u z a s a d n io n e j  przy 
c z y n y .  Tak p rzyn ajm n iej  u ża la ł  s ię  
polic j i  p. R o z e n b e r g ,  o k a zu ją c  ja k o  d o ­
w ó d  s t łu c z o n e  ok u lary  i rozbity  n os .

R ó w n ie ż  p o d o b n e  o s k a r ż e n ie  o  p o ­
b ic ie  w n io s ła  d o  policji p. R o k o sz ó w n a  
Marja (F och a  40)  p rze c iw k o  p Walerji  
S tu d z iń sk ie j ,  k tóra jako  w y m o w n e g o  
a r g u m e n tu  u żyła  w  d y sk u sj i  p o sp o l i te j  
pałki d r e w n ia n e j .

Kradzieże.
—  Za kradzież  d e s e k  na sz k o d ę  p. 

Jana H oleczk i (K an ieck iego  6)  p o c ią g ­
n ię to  do o d p o w ie d z ia ln o śc i  Jana Mókre-  

trzym ała  na t. zw. z ie lon ej  granicy 6 sa  (w ieś  W ie lk i Bór),  
przem ytn ików  z A ntonim  Jan ick im  z —  Na gorącym  uczynku kradzieży
S i e d le c  na c z e l e .  k ieszon k ow ej  sc h w y ta n o  Edwarda Miel-

Z ask oczen i  zn ienacka  przem ytn icy  w czark a  (N arutow icza  5 0 ) .  Z o p er o w a ł on  
pierw szej  c h w il i  o d ru ch o w o  rzucili s ię  k ie s z e ń  p. Marjanny B u szew sk ie j  (Ro-  
do u c ieczk i ,  l e c z  w n et  zrozu m ieli  bez- ch a  5 3 )
n a d z ie jn o ść  sw e g o  p o łożen ia  i b iernie —  G ęś  i 3  kury odebrano K onstan-
poddali s ię  lo sow i.  t e m u  M atu siak ow i (S enatorsk a  3 ) .  Wła-

Znalez ion o  przy n ich  93  litry spirytu ś c ic ie l  skrad zion ych  ptaków poszukl-  
su  sk a żo n eg o  4 0  sztuk  za p a ln iczek ,  20  wany.

s ię c y  w ięz ien ia .
Chińczyk J u -  Kai — Yen pobity.

Z a m e ld o w a ł  policj i  ob y w a te l  ch iń sk i  p. 
J u — Kai— Yen, który do n a s z e g o  m iasta  
z a w ę d r o w a ł  z e g z o t y c z n e g o  kraju won  
nej herbaty  jako h an d larz  dom okrążny,  
że  jakiś op ryszek  zażąd a ł od  n ieg o  p ie ­
n ięd zy  na w ód k ę .  D zie ln y  J u — Kai— Yen  
o d m ó w ił  i z o s ta ł  p o tu rb ow an y  b o leśn ie .  
P en  Ju —  Kai —  Yen ze zn a ł ,  że  przez  
ch w ilę  m ia ł w rażen ie ,  że  znajduje . s ię  
w swej o jczyźn ie  a n ie  w  europ ejsk iem  
m ie śc ie .  N apastn ika  W ojta lę  A lo jzego  
(Rędziny) za trzym ano .

Zatrzym ani na zielonej granicy.
W tych dniach  Straż Graniczna w K ale­
ta ch ,  patrolując pas pograniczny przy-

wMm

1

ona b o w iem , prócz zw yk łych  szans, - 
m iljo n em  na c z e le ,  j e s z c z e  nowowpro 
w a d z o n e  wygrane, w y lo so w a n e  każdego 
dnia  c iągn ien ia ,  n ie z a le ż n ie  od  normal­
nych . Tyęh  wygranych d z ienn ych  jest w 
I-ej k la s ie  4, od pow iad ających  czterem 
d n io m  c iągn ien ia .  W ysok ość  każdej z 
n ich  w p ierw szych  trz ech  k lasach  wyno 
sl 2 5 .000  z a ś  w czw artej  klasie — 
5 0 .0 0 0  zł.

Z RADOMSKA.
—  1 4 - l e t n i  w y ro s tek  zamordo­

w a ł kolegę. S ą d  o k r ę g o w y  w Piotr 
k o w ie  n a  se s j i  w y ja z d o w e j  w  Radom­
sk u  ro z p o z n a w a ł s p r a w ę  1 4-letniego  
ch ło p c a ,  J a n a  R ó ż a ń s k ie g o  ze  wsi Kle- 
tn ia ,  o s k a r ż o n e g o  o  z a b ó js tw o  kolegi.

R óżań sk i to  d z iw n y  i zagadkowy 
typ . W  s z k o le  p o s łu s z n y ,  w zo r o w y  i pi‘ 
n y  u c z e ń ,  p oza  sz k o łą  ło b u z  w calem 
t e g o  s ło w a  z n a c z e n iu ,

Miał o n  d z iw n y  p o c ią g  d o  noża. 
J e d n e m u  k o le d z e  rozcią ł g ło w ę  nożem 
in n e m u  rozdarł n o ż e m  marynarkę, 8 
w r e sz c ie  j e d n e g o  ze  sw y c h  kolegów 
n ie j a k ie g o  P o t e m s k ie g o  u god z ił  w klat 
k ę  p iers iow ą  o g r o m n y m  n o ż e m  kuchen 
n y m ,  k ład ąc  g o  tru p em  na miejscu.

B a d a n y  przez p r z e w o d n ic z ą c e g o  sa 
du R óżań sk i z c a ły m  c y n iz m e m  opisał 
p rze b ieg  zbrod n i.  S p o tk a ł  Potemskiego  
w y c h o d z ą c e g o  z k o śc io ła  i zapytał go: 
„ C h c e s z  s i ę  b ić ,  to  c h o d ź ”, poczem  z 
z i m n e m  w y r a c h o w a n ie m  w b i ł  mu noz 
w piersi.  R óżań sk i w y ja śn ia  w  dalszym 
c ią g u ,  że  p r z e d t e m  n ó ż  oczyśc i ł  z rclzy 
ab y  P o te m s k i  n ie  d osta ł  z a k a że n ia  krwi. 
Prokurator d o m a g a ł  s ię  jaknajsurowszej  
kary. .

W w y n ik u  rozpraw y sąd  skazał mm 
d o c ia n e g o  zb rod n iarza  na d o ż y w o t n i  
p o b y t  w domujj p o p r a w c zy m . ,

— P rzy łapan ie  kolportera  M*' 
szyw ych m onet. N a targu w P * ^ cz 
n ie  z o s ta ł  przyłapany przez miejscowy 
p o l ic ję  na g o r ą c y m  u czyn k u  p u s z c z a j  
w o b ie g  fa łszyw ych  m o n e t  2, 5 -c io  1 
z ło to w y c h ,  Marjan W oźniak , miesz 
n le c  w si Parchliny, gm . Chabielice , P° ’ 
p io trk ow sk iego .  Przy kolporterze zn8,g  
z io n o  6  sz tu k  m o n e t  fa łszyw ych  p° 
zł .  i jedną 5 -c io z ło to w ą .

D a lsz e  d o c h o d z e n ie  nrowadzi PgiL^—
2  Zakładu D ia n ik o n ise k  w P oznaniu  
(Grunwaldzka 49). W ch w ili  w y losow y-  
w ania s ż c z ę ś l iw e g o  num eru 163490 , s io ­
stra  Marta przebyw ała  na d e le g a c j i  p ro ­
w in cjona ln ej ,  gd z ie  ją w ie ś ć  o  n ag lem  
b o g a ctw ie  zasta ła .  W łaśn ie  ta n a g ło ść  
j e s t  przyczyną, ż e  s iostra  Marta n ie  jest  
w s ta n ie  o k reś l ić  sw y ch  zam iarów  na  
p rzysz łość .

W każdym  razie n ie  o m ieszk a  zaop a­
trzyć s ię  w lós d o  34  ej Loterji.  Daje

Z d n ie m  1 p aźd z iern ik a  1935 r-

S k lep  galanteryjny
Mariana Karczewskiego

z o s ta ł  p r z e n i e s i o n y  
z u licy  REYMONTA Nr. 20

m i t s  Piat 3 lala Bi. 6
Sklep jes t  zaopa trzony  w pierwszorZ® 

jakośc i artykuły.
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Działalność Miejskiego Komitetu Niesienia Pomocy 
Biednym Dzieciom i Bezrobotnym w roku 1934-35.

A czkolw iek  znajdujemy się w pełni 
Ur«u jesiennego, w owej przysłowio 

0 iesieni polskiej, prześlicznej w tych 
tych niespodzianych pieszczotach

na-ca j poetycznych symfonjach ozer- 
!nvch i złotych drzew, błyszczących 

krasą, tem niemniej w po-
JTetrzu krążą już podmuchy, zwiastują 
. nieustanny pochód groźnej n ieub ła ­

ganej zimy, niosącej licznym rzeszom 
nędzarzy wzmożenie cierpień i pogłę­
bienie niedoli.

Miejski Kom itet niesienia pom ocy  
biednym dzieciom i bezrobotnym  z p.

prezydentową Mackiewiczową na czele, 
tak chlubnie i pięknie już zapisany w 
walce ze straszliwemi skutkami nędzy 
i bezrobocia, obecnie w obliczu zbliża­
jącej się zimy, znowu staje na w yło­
mie i przystępuje do wzniosłej, iście 
samarytańskiej akcji.

najlepszą propagandą dla Komitetu 
będą przytoczone przez nas cyfry, o- 
wym pozornie oschłym i zim nym  ję ­
zykiem wymownie charakteryzujące 
wszystko to. co Kom itet zdziałał w o- 
kresie od 1 marca 1934 r. do 31 mar­
ca 1935 r. w ramach Miejskiego Fun­

duszu Pracy i od 1 kwietnia b. r. — 
samodzielnie.

Każda z tych cyfr ma wymowę po­
tężnego dokumentu, każda z nich, to 
przekreślenie pewnej sumy cierpień 
ludzkich,to otarcie łez głodnych i wy­
dziedziczonych, to podanie dłoni po­
mocy staczającym się w beznadziejną 
zdawało się przepaść.

Dlatego też te wymowne kolum ny 
cyfr przytaczamy w całości. Niechaj 
kolumny te idą w świat, jak żołnierze 
dobrej sprawy, werbując nowe szeregi 
dla akcji pomocy ginącym z nędzy i
głodu bliźnim.

Gzas trwania akcji i ilość korzystających osób.
Bezrobotni od 3 grudnia 1934 r. do 27 kwietnia 1935 r. osób 12.659.—
Dzieci od 10 grudnia 1934 r. do 15 czerwca 1935 r. „ 4.079.—
Niemowlęta od 4 stycznia 1935 r. do 1 kwietnia 1935 r. „ 1.272.—
Bezdomni od 5 listop. 1934 r. do 1 czerwca 1933 r. „ ______848.—

Razem korzystało z akcji osób 18.858.—

Wykaz produktów 
Bezrobotnym:

1) chleba . .
2) mąkipszen.
3) fasoli . .
4) kaszy jęcz.
5) słoniny , .
6) cukru . .
7) ziemn. . .
8) węgla . .
9) kawy kons.

10) mydła . .

235.180 kg. 
126.600 „
63.300 „
63.300 „ 
37.980 „ 
25.320 „

1.131.000 „
2 031.000 „ 

387.000 porc. 
3.100 kg.

wydanych w okresie 
Dzieciom:

1) chleba . . . 13 260 kg.
2) cukru . . . 2.935 „
3) kakao . . . 475 „
4) mleka . . . 148.836 litr.
5) kawy konserw. 136.900 porc.
6 ) zup mięsnych 224.380 „

Niemowlętom:
Mleka 45.936 litr.

sprawozdawczym.
Bezdomnym:

1) chleba . . . 35.936 kg.
2) mleka . . . 3.640 litr .
3) cukru . . . 123 kg.
4) mąki pszennej 2.700 „
5) słoniny . . . 506 „
6) kaszy jęczm. 2.370 „
7) fasoli . . . 2.020 „
8) ziemniaków , 27,000 »
9) grochu . . . 1.228 „

10) kawy kons. . 11.000 porc.
11) węgla . . . 46.700 kg.
12) zup mięsnych 14.270 porc.

Produkty żywnościowe wydawano w 3 punktach, dożywianie dzieci prowadzono we wszystkich 
szkołach i barakach dla bezdomnych.

Kolonje letnie i półkolonje (w okresie od 18/VI do 28/VII 1935 r.
Półkolonje letnie w Częstochowie w szkole Nr. 10 przy ul. Olsztyńskiej.

i przy ul Chłopickiego.........................................................................................Ilość dzieci 1102
Kolonje letnie w majątku Kocierzowy pod Kamińskiem . , . Ilość dzieci 897
Ogólna ilość dzieciodniówek na kolonjach i półkolonjach . . . . 55972

Koszt ogólny . . . . Z ł .  47.376 28
W roku bieżącym w koszt kolonji zaliczono zakup 398 łóżek, 60 ławek, 30 stołów, sienników 

podgłówków, koców, prześcieradeł, oraz całkowitego urządzenia kuchennego dla ko ionji i pó łko lon ji.

Zestawienie rachunkowe za czas do i  V II 1935 r.
(Akcja pomocy bezrobotnym do 30 III 1935 prowadzona przez lokalny Kom itet Funduszu Pracy 

od 1 IV przez Komitet niesienia pomocy biednym dzieciom i bezrobotnym)
Wydano:

bezrobotnym w form ie pomocy doraźnej .
„ „ zatrudnienia

dzieciom w szkołach powszechnych 
niemowlętom . . . . .
bezdomnym . . . . .
na kolonje letnie dla dzieci do 1 /VII 1935 r

Otrzymano:
dotacja Funduszu Pracy w gotowiźnie 

„ „ „ towarach
,, Wojew. Wydz. Opieki Społecznej . 

ofiary miejscowego społeczeństwa

Zł. 305.248.89
47.774.53 353.023.42 

53 310.41 
6.239,80 

13.758.39 431.332.02 
10.704 37

442.036.3 9

Zł. 274.000.— 
90 765.80 364.765.80

19.997.—
57.273.59

n / y ra^  najszczerszej wdzięczności 
stwezą tym firm om  i przedsiębior-
0 ?m’ zakładom i organizacjom, oraz 
łv P W tn y m , które nie pozosta-
j “Wne ' głuche na apel Kom itetu

Pospieszyły mu z pomocą. Oto wy- 
tych ofiarodawców.

Wyciąg z |jSty dotychczasowych
1 - wpływów.

Przem- zrzeszone w Tow. 
Okręgu Częstochowskiego:

S. j?naszyńskie Zakłady Ceramiczne 
{ura Gnaszyńska Manufak-
wiennp” rZł‘ 16520°. -La Czenstocho- 
fikc d OW> Prz9dz. 7293 65, Tow. 
-Union T mysłu W łóknisteqo 4126.82, 
ne Tow TXti,e” S- ft- 4339.77, Północ- 
Br° w Z ' Toansport- i Eksped. 132.65, 
316.72 f i  ^ kc’ daw nie i K- Szwede 
ic. , iektrownia w Częstochowie

Cz. Fabr. 
” Fabryka

r-ianAi „E libo r” Sp.
WilheImnd'- - Przemysł. 10.00, Brass 
SZawi? .  . j  1 Bank Handlowy w War- 
^ s to ’chn iał w Częstochowie 229 84,
He' C n i 4 kie Zakł- Ceram -  «„  ian 1 Ska 179.49.

I644 nó El.ektr°wnia w Cze 
Od], ; A »Metalurgja” Tow. 
^yrobńimf  75.00, „Lew len
f t k c .  H *  Jrmanych 1 0  0 0 >
U /u l  n d l .  •  P r7 P T -ru /c )

S. B.

•one Zakłady Przemysłowe 
! Banki.

° niec Częstochowski” D. Wilko

szewski zł. 20.00, Częstochowskie Tow. 
Górn. Przem. Sp. Akc. 150.00, „Huta 
Częstochowa” Zjedn. Zakł. Górn. Hutn. 
S. A. 1940.61, „A n io łów ” S. A. Zakł. 
Chemicznych 99.00, Bank Ludowy 
Spółdzielczy z nieogr. odp. 15.20, Fa 
bryka Zapałek 624.72, Częst. Fabryka 
Obić Papier. D. Gerke i Ska 43.75, 
Bank Przemysłowców i Kupców 50.00, 
K. K. O. 15000, „M etros” S. A Fabr. 
W yrobów Metalowych 10.00, „G lobus”
3.00, Tow. Kredytowe miasta Często 
chowy 5 00, Bank Polski 30.00, Fabry 
ka Cukrów i Czekolady W. Dębski 5 00.

lii. Zakłady Naukowe.
Gim nazjum  im. Sienkiewicza zł. 

309.78, G imnazjum Romualda Traugut­
ta 166.80, Gimnazjum Słowackiego 
130.55, Gimnazjum S. S. Nazaretanek 
50 00, Gimnazjum Nauka i Praca 35.35, 
Seminarjum dla Ochroniarek 41.11, 
Seminarjum Nauczycielskie Żeńskie 
34.60, Szkoła Wigurskiej - Folfasińskiej
10.00.

IV. Zrzeszenia Prac. i gosp.
Sąd Grodzki is . Trzciński zł. 217.05, 

Sąd Okręgowy 240 90, Pracownicy za­
rządu Miejskiego i Zarząd M iejski 
6540.34, Pracownicy Wodociągów i Ka­
nalizacji 137.49, Pracownicy K. K. O. 
154.15, Bankowcy (dochód z balu)

Zł. 442.036.39 Zł. 442.036.59

562.03, Ubezpieczalnia Społeczna 397.64, 
Inspektorat Pracy 37.80, Częstochow­
skie Stowarzyszenie Właścicieli N ieru­
chomości 157 05, Okręgowe T wo Rze­
m ieślnicze 108.00, Związek Lekarzy 
25.00, Stowarzyszenie Kupców Pol­
skich 38 00, Związek Architektów 25,00, 
Adwokaci 25.00, Rodzina Wojskowa 
3547.96.

V. Opłaty z patentów.
1 i 11 Urząd Skarbowy zł. 5576.00.
Reszta wpływów indywidualne, 

z Kwest, zbiórek i za pośrednictwem 
prasy.

Wystarczy m in im alna znajomość 
miejscowych stosunków, aby stw ier­
dzić na przytoczonej wyżej liście ude­
rzające wprost luki, zastanawiający i 
budzący bardzo niewesołe refleksje 
brak wielu bogatych zakładów przemy 
słowych. Bowiem jeśli chodzi o prze­
mysł, to dopisały w 100 procentach 
wyłącznie firm y przemysłowe, zrzeszo­
ne w Towarzystwie Przemysłowców O- 
kręgu Częstochowskiego. Ale poza te- 
m i firm am i, w mieście naszem istn ie ­
ją dziesiątki większych lub mniejszych 
zakładów przemysłowych. N iektóre z 
nich należą do ludzi bogatych, a na­
wet bardzo bogatych. Gdzież są ci bo­
gacze, ozemu pozostali oni obo ję tn i i

wrw wi/ior&ufWTfGh I
BÓLACH S  
GfcOWY

S t o s u je  s ię  p ro s zs o  
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głusi na zew niedoli, czemu samolub­
nie zatkali bawełną uszy na te głosy 
nędzy i rozpaczy, bijące potężnym chó 
rem z posępnych i mrocznych czeluści 
życia?

Dalecy jesteśmy od zamiaru ogła­
szania drugiej, dodatkowej, „czarnej 
lis ty” samolubcśw, którzy obojętnie 
przeszli nad apelem Komitetu, uważa­
jąc, że cudze cierpienia nic ich nie 
obchodzą byleby im samym dobrze 
się powodziło, Ale żywim y niepłonną 
nadzieję, że w rozpoczynającym się 
nowym okresie akcji Kom itetu wielu 
z tych maruderów, którzy w ubiegłym 
okresie nie zgłosili swego akcesu do 
szlachetnej sprawy, w tym  roku pod­
wójnie sowitą ofiarą naprawią dotych­
czasowy swój grzech.

Nędza bowiem w ciągu ostatnich 
kilku m iesięcy jeszcze bardziej się 
wzmogła i rozpościera potężne skrzy­
dła nad licznem i rzeszami bezdomnej 
i bezrobotnej ludności. Poza skromną 
akcją pomocy doraźnej bezrobotnym, 
prowadzoną z zasiłków rządowych, ty ­
siące osób będzie oczekiwać pomocy 
społeczeństwa dla przetrwania ciężkię- 
go okresu zimowego.

Według przybliżonych obliczeń prze 
w idywany niedobór do pokrycia z ofiar 
społeczeństwa wyniesie około 88 tysię­
cy zł.

M ie jski kom ite t niesienia pomocy 
biednym dzieciom i bezrobotnym w 
im ien iu  tysięcy ludzi uginających się 
pod ciężkiem brzemieniem niedoli, w 
im ieniu tysięcy riiesżęśliwych rodzi­
ców, nie mogących o własnych siłach 
nakarm ić swych dzieci i tysięcy dzieci, 
k tórym  nieraz brak nawet kawałka 
chleba o tę sumę, o te pieniądze ra­
townicze zwraca się do społeczeństwa 
i wierząc w szlachetność natury ludz­
kie j, pewien jest, że apel jego nie pad 
nie w próżnię i że całe społeczeństwo 
jak jeden mąż stanie do apelu.

Z  KRAJU.
Wojewoda łódzki 

ustępuje?
W najbliższym czasie mają nastąpić 

zasadnicze zmiany na wyższych stano­
wiskach w adm inistracji państwowej i w 
samorządzie m iejskim  w Lodzi.

W edług wersyj powtarzanych w ko­
łach politycznych nastąpi zmiana na sta 
nowisku wojewody łódzkiego. P. A le­
ksander Hauke-Nowak upatrzony jest na 
wybitne stanowisko w nowym rządzie.

Na opróżnione stanowisko wojewody 
łódzkiego przewidywany jest podobno 
obecny prezydent miasta Lodzi, inż. Wa 
cław Głazek, którego z kolei zastąpić 
ma fotelu prezydenckim b. poseł Frak­
cji Rewolucyjnej p. Pączek, przewidy- 
wanv uprzednio na stanowisko jednego 
z wiceprezydentów.

Jednocześnie dowiadujemy się, że 
nominacja 24 członków rady przybocz­
nej nastąpić ma już w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia.

Spowodu złego stanu zdrowia
Ignacy Padarewski
nie będzie grał przed m i- 

Krofonem.
W swoim Czasie prezes unji radjofo- 

nicznej, p. Anver, podczas kongresu w 
Warszawie zakomunikował z  entuzja­
zmem, że radjo szwajcarskie organizuje 
wielki koncert ku Czci mistrza Ignacego 
Paderewskiego, w którym weźmie udział 
sam m istrz.

Niestety jednak okazuje się, że mistrz 
w koncercie tym  udziału wziąć nie b ę ­
dzie mógł. Dyrekcja polskiego radja o- 
trzym ała list od organizatorów transmi­
sji, że koncert ku czci Ignacego Pade­
rewskiego odbędzie się i składać się 
będzie wyłącznie z jego utworów, jed ­
nak sam mistrz przed mikrofonem nie 
wystąpi ze względu na słaby stan zdro­
wia. Natom iast oprócz orkiestry szwaj­
carskiego radja, w koncercie weźmie u-
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dz iał  uczeń  P ad e rew sk ieg o ,  p. Tadlew- 
ski.

Polskie  rad jo  n i e  t rac i  j ednak  n a ­
dziei ,  że  można  będz ie  na  jesieni  zorga  
n izować  spec ja lną  t r ansm is ję  k o n c e r t u  
mis t rza  Ignacego  P a d e re w s k ie g o  z P a ­
ryża.

Koce białostocKIe
dla Włoch.

Przemysłow cy b ia ło s t oc cy  wysłal i  do 
swoich  przedstawic ie l i  p ró b n e  koce,  d o ­
s t o so w a n e  do  wymagań Włoch ,  re f lek tu  
jących — jak wiadomo — na  zakup  
300  000 sz tuk .  O b e c n i e  o t rzymano w 
Bia ły ms to ku  wiadomość ,  że  próbne  koce 
u znane  zos ta ły za na leżycie  wykonane .  
Pr zem ys ło w cy  przypuszcza ją ,  że  w c z a ­
s ie  najbl iższym sprawa dos tawy koców 
do  Włoc h  zo s t an ie  rozs t rzygnię ta  pozy­
tywnie.

Morderstwo i samobófstwo.
We wsi Wola Źulińska  (Lubelsk ie ) 

Eus ta chy  J ę d r u s z a k  pa łał  e f e k te m  do 
żony swego s t ry jecznego  bra t a  Fr anc i ­
szki  Ję d ru sz a k .  Os t a tn io  zasz ło p om ię ­
dzy nimi n ieporozumienie,  na t l e  k tóre  
go J ę d ru s z a k  zas t rze l i ł  F r anc i szkę  a 
c ia ło jej zmasakrował  motykę,  poczem 
us i łowa ł  popełnić  sa m ob ó js tw o s t rze l a ­
ją c  do s ieb i e  3 krotnie  z  rewolweru,

Niezwykle przygody 
miłosne łodzianki

Przez dwanaście lat żyła w bi« 
gamji.

Niezwykła a fe ra  b ig am ic zna  wykry­
ta  zo s ta ła  na t e r en ie  Łodzi.  D ość  s e n ­
s a c y j n i e  przeds tawia ją  się okol icznośc i ,  
w jakich przys to jna  łodz ianka  wpr ow a­
dz i ła  w błą d  dwu mężczyzn.

12 la t  t e m u  do  wydzia łu ś le dczego  
w Łodzi  zgłosi ł  s ię  p. Z. Haintszner ,  za 
mieszka ły  przy ul. P io t r kow sk ie j  17 i 
z łożył  m eld unek ,  że jego żona p o p e łn i ­
ła za m ach s am ob ó jc zy .  Wypytywany o 
szczegóły  mą ż  opo wiedz ia ł  n a s t ę p u j ą c ą  
historję' .  Wyjecha ł  z Łodzi  na trzy dni  
do Katowic,  aby załatwić* in t e r e s y .  Po 
powroc ie  zas ta ł  mie szkanie  pus te .  Na 
stole leża ła  kar tka  na s t ęp u ją ce j  t reśc i  
„Najdroższy.  P o s ta n o w i ł a m  skończyć  z

OBRAZKI SADOWE.
Zawiła kwesija drabinowa.

P a n  Tob jasz  Brener ,  wła 
śc ic ie l  sk ła du  porcelany,  
pos ta now i ł  z robić  sobie

ST I H f  P0 r t r e t - 
H  S k o m u n ik o w a ł  s ię  z ma-

agw«YB«»ga

M l
l a r zem -por t re c i s tą ,  pane m  
Maurycym Wołkow erem .

—  Chcę,  żeby dzieci
mie l i  po mn ie  p a m i ą t k ę — 

oświadczył .—  Zró b  mi  pan  por tre t .
—  Jaki?  S ie dzący  czy s to jący?
— Ani tak,  ani  siak.  J a  c h c ę  s tać ,  

a lbo  s ie dz ie ć ,  jak idjota i ' s i ę  gapić 
przed  s ieb ie .  J a  chcę ,  żeby dz ieci  wie ­
dziel i ,  co robi ł  w życiu ich ojciec.

—  Aha! —  domyśl i ł  s ię  a r ty s ta  m a ­
larz.  —  P a n  c h c e  być na t le p o r ­
ce lany?

—  Nie.  T u  s ię  nie rozcho dz i  o t ło, 
tylko o mnie .  Ja  chcę ,  żeby  było widać,  
jak c iężko  ja s ię  d o r a b ia łe m .  Ja  zaczą ­
ł e m  przec ież  od  c h ł op ca  na  posyłki,  a 
t e raz  je s t e m  hur townik .  1 mn ie  chodzi  
o to,  żeby to  było wida ć  na  por t rec ie .

—  Mam świetny pomysł  —  uderzy ł  
s ię  w czoło  a r tys ta  —  n a m a lu j ę  pana,  
jak pan s ię  wspina po drab in ie  ży­
c iowej .

—. Nieź le  — zgodzi ł  s ię  pan T o b ­

jasz.  — Tylko ja m u s z ę  być b a rd z °  
z m ę c z o n y  i spocony.  Żeby  było  widaći  
że mi  to z t r u d e m  przychodzi .

O m ó w io n o  warunki ,  p. B re n e r  kupi ł  
sob ie  d r a b in ę  i o d t ą d  co d z ie n n ie  pozo ­
wał  na  niej.

Po  tygodniu p o r t r e t  byl  gotów.  Pa n  
T o b j a s z  przyj rzał  mu  s ię  do k ła d n ie  i z ła  
pa ł s ię  za g łowę.

— Coś  pan na malow ał?  — wrza 
sną ł .

—  Jafcto co? Pa n a  w c h o d z ą c e g o  po 
drabinie.  Tu  na dole jes t  podpis,  że to 
je s t  d r ab in a  życia

—  Ale ja tu n i s  wc ho dz ę ,  tyjko 
schodz ę .  P a t r z  pan lewa noga  je s t  niżej 
niż prawa.

—  Ale prawa je s t  wyżej  niż lewa! 
P a n  wyraźnie wchodzi!

—  Nie! J a  schodzę l  J a  za ten  por ­
t r e t  n ie  zapłacę!

P on iew aż  p. B ka tego ryczn ie  o d m ó ­
wił zapła ty  p Wołkower  wniósł  powódz­
two do sądu .

Wkr ót ce  sąd  bę d z i e  mia ł  do r o z ­
s t rzygnięc ia  zawiłą  kwes t ję .  Czy pan 
Br en er  na p or t re c ie  w chod z i ,  czy scho  
dzi  z d rab iny?

życ iem,  wybacz,  że nie  poda ję  powodów 
i żegnaj  na wieki .  Moje zwłoki  zna j ­
dz i e sz  w Wilejce.  Podpis :  Twoja  n ie ­
gdyś  ż o n s , ”

Pol icja łódzka  n a t y c h m i a s t  s k o m u ­
nikowała  S i ę  z wy dzia łem ś le dczym w 
Wilnie.  Po  kilku d n ia c h  n ade sz ła  o d p o ­
wiedź ,  że i s totn ie  widz iano  t a m  Haint- 
sznerową,  że była u swoich  krewnych ,  
lecz k tór egoś  dnia bez pożegnania  z n i ­
kła

Upłynę ło  12 lat .  H e in ts zne r  już d a w ­
no przebola ł  s t r a tę  żony,  aż  nagle z a ­
szedł  wypadek ,  który s p ow odo w a ł  s e n ­
sacyjny zwrot  w ca łe j  sprawie.

Przy jac ie l  „ w d o w c a ” , zamieszka ły  w 
Wilnie w l i ście do H a in t s z n e r e  w sp o­
mniał ,  że widz ia ł  na ulicy w Wilnie k o ­
b ie tę  podobną  do jego żony.  S ta r a ł  s ię 
ją z a t r z y m a ć ,  ale zdo ła ła  uc iec .

H e in ts zne r  począ tk owo z lekceważył

list przyjaciela,  gdy je d n ak  poraź  drug* 
d os ta ł  w iadom oś ć ,  że w Wilnie widz ia ­
no kobie tę ,  podobną  do  jego n ieboszczki  
żony, pos tanowi ł  osob iśc ie  poznać s o b o ­
wtó ra  swej u k o c h a n e j .  Po  t r z e c h  dniach 
poby tu  w Wilnie H ain tsz ne j  sp o tk a ł  wre 
szc ie  w mi eśc ie  ko b ie tę  b a rd z o  p o d o b ­
ną  dó  zmar łe j  rzekom o żony.

Nie wahając  się,  p o d s z e d ł  do  niej- 
Kobie ta  z ca łym  t u p e t e m  oś w ia dc zv ła ,  
że nie zrta H a in ts z n e ra  Poda ła ,  że jes t  
m ęża tką ,  wymi en ia j ąc  z a r a z em  swoje 
nazwisko.

Łodzian in  ńie  z r ezygnował  jednak  ze 
ś ledz twa  i w ezw a ł  po licjan ta .  O k a z a ł o  
się, że z a t r zym ana  n ie  pos iada  żadnego  
dowodu.  W d r o d z e  do  ko mi sa r ja tu  n ie ­
zna joma  przyzna ła  s ' ę ,  że jes t  żoną  
Ha in tsznera .  Okaza ło s ię ,  że Hain t szne -  
rowa m ia ła  w Łodzi  flirt .  Korzys ta jąc  z 
wyjazdu m ę ż a  d o  Katowic  op ra c o w a ła

cały p lan s f ingowanego samobójstw 
w Wilnie wysz ła  zamąż,  posługując 7  
fa łszywą m et ryką  urodzenia.  $

Wład ze  a r e sz to w a ły  bigamistke ui 
toku  d o c h o d z e n ia  ustalono,  j ' 
m ąż  H a in ts z n e ro w e j  n ie  przypuszczJ U8i 
wet ,  iż ożeni ł  s i ę  z mężatką.

RADJO.
W A R S Z A W A  2 paźdz iern ika  

6.30 P i e ś ń  „ K ie d y  r a n n e - .  6.33 P0hUHv 
do g im n a s t y k i .  6.36, G im n a sty k a .  6;50 u 
z y k a  z  p ły t .  7.20 D z i e n n i k  poranny,750 p 
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55 P a rę  inform,!?'
8.00 A u d y c j a  d la  s z k ó ł .  8.10. Przerwa i iS  
S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr 19’iy 
H e j n a ł  z K r a k o w a .  12,03 D z ie ń ,  poludnirm, 
12,15 P o g a d a n k a .  13.25 C h w ilk a  dla kohiJ 
13.30 P r z e r w a .  15 15 P r z e g lą d  giełdowy 152* 
W ia d o m o śc i  o e k s p o r c i e  p o lsk im .  15.30 u, 
z y k a  l e k k a  ( p ł y t y ) .  16.00 „Zagadki muzie! 
n e “ z e  L w o w a .  16.20 K o n c e r t  z KrakćL
16.45 R o z m o w a  m u z y k a  z e  słuchaczem n ’ 

dja. 17.00 „ N a s z a  w s p ó ł c z e s n o ś ć  literach* 
17.25 K o n c e r t  z e s p .  H a l i n y  Adamskiej.Gro,' 
m a n o w e j .  17.50 " Ś w i a t  s i ę  śmieje", Uj. 
P i e ś n i  h i s z p a ń s k i e .  18.30 Skrzynka ogółu 
18.40 Z y c ie  k u l t u r a l n e  i a r ty s ty czn e  stoli™
18.45 M u z y k a  l e k k a  ć p ły ty ) .  — 19.00 Koncert 
r e k l a m o w y .  19.15 P r o g r a m  n a  dzień następ, 
n y .  19.25 P o g a d a n k a .  19.35 Wiadomości spor 
t o w e .  19.50 R e p o r t a ż  a k tu a ln y .  2Q.OO Muzy­
ka le k k a .  20.45 D z i e n n i k  wieczorny. 20.55 
„O brazk i  z  P o l s k i  w s p ó ł c z e s n e j " ,  21.00 Kon­
c e r t  21.35 K w a d r a n s  p o e t y c k i .  2150 Zdoby­
c z e  m e d y c y n y .  22.00 M u zy k a  taneczna w 
w y k .  o r k  P. R. p o d  d y r .  Z  Górzyńskiego.
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r ,  dla komunik, 
lo t n i c z e j .  23,05 M u z y k a  l e k k a  (płyty).

Wiiia w ogrodzie  o k o lo n a  świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 p o k o j e  z  k u c h n ią .  T aras,  Hol,
D o  s p r z e d a n i a — ta n io  n a  dogodnych 
w a ru n k a c h . E w e n t .  d o  wydzierżawienia  

T a m ż e  p ię k n e  p a r c e l e  ogrodowe 
( 1 7 - l e t n ie  d r z e w k a  owocowe).  

W i a d o m o ś ć :  L ck a rz-D en ty sta  MICHAŁ 
G REJNIEC w  C z ę sto c h o w ie  II Aleja 24.

W

Krwawa
C zw órka

— Go pan każe,  pan ie dozorco? s p y t a ł  
j e d e n  ze s t różów.

—  Czekając  n a  komis arza ,  powin 
n iśc ie  t y m c z a s e m  pomyśleć ,  j a k  by po­
t e m  p rz e n ie ść  ciało.  Idź  z dwoma r o ­
bo tn ik am i  po nosze .

S t r ó ż  oddal i ł  sie.
—  Nie  m am y k lucza  od t e g o  g r o ­

bowca— mówił  da le j  dozorca— tr z e b a  iść 
po na rz ę d z ia  do z łama nia  zamku.

— Zaraz  zn a jd ę  wszys tko ,  co po ­
t r zeba ,  w ty m g rob ie ,  k t ó r y  s t a w i a m y —  
o d e z w a ł  się Gab i ro l— pob ie gnę  zar az  i
przyn iosę.

I  j u ż  s ię  odwróci ł ,  a le  dozo rca  po­
w s t r z y m a ł  go temi  słowy:

— Nie, zos ta ń  pan,  l ep ie j  poczekać na 
z lecenie  komisarza .  Zawoła j  r a c z e j  ś l u ­
sa r z a  F r a n c i s z k a  F e r r o t — dodał,  z w r a ­
ca jąc  s ię  do j e d n e g o  ze s t r ó ż ó w — idź 
do n ie go  n a  ul icę  R o q u e t t e  i poproś,  
ażeby t u  p rzyszed ł  z k luczami  i w y t r y ­
chami.  Ani s ło wa  n ikomu n ie  pi śn i j  o 
tem,  coś tu  s łyszał .  Nawet  F e r r o t  n iech  
s ię  o t e m  dowie  t u t a j  dopiero. . .  z a b e z ­
p ieczymy s ię  od gapiów,  bo n ic  n ie ­
zn o śn ie j s zeg o  n i e m a  na d  ty ch  n a t r ę tó w .

—  Możesz pan  być spo ko jn y ,  panie 
dozorco .

Dru g i  s t r ó ż  odsz ed ł  w tę  s a m ą  s t r o ­
nę ,  co p ie rw szy .

— J a  m o g ę  dos ta rczyć  obcęgów i 
m ł o t k a — rzekł  Car ibol  —  m oż e  s ię  to 
przyda .

— Masz pan s łuszn ość ,  p r z e z o rn o ść  
w i ę k s z a  n ie  zawadzi .  Poś l i j  pan k t ó ­
re g o  ze swych ro b o tn ik ó w  po na rz ę d z i a ,  
n a  wszelki  wypadek ,  g dyb y p o t r z e b a  
było łamać  zamek.

Jeden  z robotn ików odłączył  się od

g rom adk i  i pob ieg ł  ku nowo wybu do­
wan em u  grobowi .

—  A to do p ie ro  p r z y k r a  a w a n t u r a — 
mówi ł  dalej  dozorca,  zw raca jąc  s ię  do 
o ta cza ją cy ch  go ludzi ,  a r a c z e j  na  g łos  
mówiąc  do n i c h — c m e n t a r z  n a tu ra ln i e  
p i ln ow any j e s t  dobrze ,  dy żur n i  chodzą  
przez  całą  noc, no i widz ic ie,  co s ię  
stało.  Nie mamy nic sobie  do z a r z u ­
cenia ,  sn mi en ie  nasze  czys te ,  ale to nie 
p r ze sz kodz i  sędz iom os karży ć  nas  o 
opiesza łość! B a rd z e  n ie m i ła  a w an tu ra ,  
bardzo  n iemi ła !

J akko lw ie kb ądź  wolno szedł  człowiek 
z wiankie ta n ieśm ier te ln i ków,  z równał  
s ię  w reszc ie  ze s to jąc ymi .  Zbl iżywszy  
się do g roma dki ,  skłoni ł  s ię  wszys tk im  
i z a p y t a ł  g r z e c z n i e  z n i e ś m ia łą  miną:

—  Co się t u t a j  s t a ł o ?
—  Zam kn i j ,  a p rz y n a jm n ie j  p r z y m ­

kni j  t e  d r zwi— rozkaza ł  kom is a rz  j e ­
dnemu z age n tó w ,  k tó ry  t eż  czemprę-  
dze j  sp e łn i ł  polecenie .

—  Można zdjąć zamek i obe j r zeć?  
zapy ta ł  ś lusarz .

—  Nie, zos tawcie  tym cza se m  w s z y s t ­
ko, j ak  j e s t .  Zobaczymy  późnie j .

Mówiąc  to  komisarz ,  o b e j r za ł  s ię 
dokoła i z l iczy ł  obecnych .

—  Kiedym tu p rz ys zedł  —  r ze kł  do 
C a b i r o la —-był t u  zda je  s ię  pomię dzy  
panami  ja k i ś  j ego m oś ć  w s z e r o k i m  k a ­
pe luszu  i fu t rz anym  pal toc ie?

—  Był ,  pan ie  k o m i s a r z u —  od po w ie ­
dział  podma js t rzy .

—  Gdzie  s ię  podział?
—  Po szed ł  już  sobie.
—  Szkoda.
—  Pa n ie  kom isarzu ,  on nie nie wi- 

dżiał; p r zyszed ł  tu  dop iero ,  k ie dyśm y 
zahaczyl i  t r upa ,  z ap y ta ł  nas ,  co się s t a ­
ło, pog ap i ł  s ię  ..

—  Dob rze ,  chodźmy panowie!
—  P o p r z y k r y w a m y  ty l ko  s łomą  z a ­

czę te  i p r z e r w a n e  ro b o t y — odpowiedz iał  
Ca bi ro l— i zaraz  do pana  p rz y jd z i em y .

—  No, a le  prędko .
—  Z a  dz ie s i ęć  minut ,
P o d m a j s t r z y  p r ę d k o  s ię  odda l i ł  ze

swymi  ludźmi,  a komis arz ,  r o z m a w i a ­
ją c  z dozorcą,  uda ł  s ię  do kan ce la r j i  
wraz  z nim,  z b r y g a d j e r e m ,  s i e r ż a n t a m i  
mie jsk imi ,  ś l u s a r z e m  i s t róż am i .  Do­
zo rca  wp ro wadz i ł  ko m is a rz a  do swego 
g a bi ne tu ,  posadz i ł  p rzy b i u rk u  i podał  
a t r a m e n t  p ióro  i pap ie r .

W  pięć m i n u t  l i s t  był  na p i sa ny .
K o m is a rz  zawoła ł  b r y g a d j e r a ,  s i e r ­

żan tó w m ie js k ic h  i powiedz ia ł  im:
—  Otóż  l i s t  do sądu!
—  Słucham,  pan ie  komisarzu .
—  B ardzo  pilny.
—  P ó jd ę ,  j a k  b ę d ę  mógł  n a jp r ę d z e j .
—  To i t a k  n ie  będz ie  dość prędko .  

W e ź  dorożkę,  a p a t r z ,  żeby  koń  był  
dobry .

—  W y b i o r ę  n a j l e p s z e g o  p rz e c ie ż  
s łużyłem w k i r a s j e r a c h .

III .

W Karecie.
B r y g a d j e r  s i e r ż a n t ó w  m ie j sk ic h  w y ­

szedł  z k a n c e l a r j i  dozorcy  c m e n t a r z a  i 
s k i e ro w a ł  s ię  ku  g ie łdz ie ,  k t ó r a  z n a j ­
du je  s i ę  n ie opo da l  od b r a m y  P e r e  L a -  
cha ise .

T u t a j  ty lko  00 n a d j e c h a ł o  k i lka  do­
rożek ,  dawny k i r a s j e r  w ybr a ł  konia,  
k t ó r y  w ydał  mu sie bud zącym zaufan ie  
i kaza ł  woźnicy  j e c h a ć  do sądu,  do­
dawszy  p r z y t e m  to n e m  rozkazu jącym :

—  Ale ty lko  pr ęd k o ,  p rędko ,  sp ie sz  
się!

W sz y s tk o ,  co ma związek  z pol ic ją ,  
p r z e jm u je  d or oż ka rz y ,  j eże l i  n ie  s i l nem  
wspó łczuc iem— to p rz y n a j m n i e j  n i e m a ­
łym s t r a c h e m .  I  bardzo  s łuszn ie .  To 
te ż  woźnica  popędz i ł  konia  ga lo pe m  we 
wskazanym kie ru nk u.

Po rzuć m y dor oż kę ,  j a d ą c ą  do sądu 
3 n ie ch  c z y te ln ic y  nas i  r a c z ą  udać s ię

z na mi  do in n e j  dz ie ln icy  Paryża, tê  
goż  dn ia  o go d a in ie  7-ej  żrana, to jes. 
g o d z in ę  w cześn ie j  p rz ed  przyjściem  
pięc iu r o b o t n i k ó w  na  cmentarz ”>re 
L a c b a i s e .  .

Bla dy  św i t  z a le dw ie  rpzprasza « ' 
mnośe i .  J e s t e ś m y  p rzy  ulicy Ernesty­
ny  w dz ie l n i cy  la  Ghapelle .

P rz e d  d o r o ż k a r s k ą  wozownią, 
dz ied z ińcu  j e d n e g o  z domów, WZD°*
cych s ię  t u t a j ,  s t a j e n n y ,  imieniem i?
c i szeb,  w s łużbie będący  u Wawszjn 
B i e n e t  czyści ,  j a k  może,  powozy, ^  
wru c i ł y  z k u r s ó w  nocnych ,  a *“zl
to  z wielką t rudnością,  gdyż błoto
dzle obma rz ło  od mrozu ,  jaki poc 
cił  po północy.  . n(j

P r z y  św ie t le  l a ta r n i ,  zaWie83 J  
na  s łupie,  s t a j e n n y  do połowy * ,
s w ą  wykonał ,  z e sk ro b a ł  błoto, wy 
cił  ł aweczki  i poza taoza ł  kilka a 
i do ro żek  do wozowni obok s ta jn . ^

Pozos tawa ło  mu  załatwić  się , 
sposob j e s z c z e  z t r z e m a  ka.re„0 gin- 
J e d n ą  z n i ch  w ła śn ie  przysuną ł 
pa z l a t a r n i ą  i o tw o rz y ł  drzwicz 
b y  w yc ią gną ć  dywanik ,  k tórego n 
laz ł  na  koź le ,  co s i ę  sprzeciwia 
j ę t y m  tu  zwycza jem. . .  bo każdy 
nica,  za pr ow adz iw sz y  konie do 
p ow in ie n  był  wyjąć  dywanik,  czę ^, 
b łocony b u ta m i  p a s a ż e r a  i P° 
w y s c h n ię c ia  na  koz ie ł .  Otw0 . gretki 
d r zwiczki  s t a je n n y ,  zaj rzał  do 
i odskoczył ,  k rzyc ząc  P r ? eDJ«r wrz?u s ł u c z j i , F . , “  « r « w r Z P  "

W  t e j  s a m e j  chwi li  W* zr0|jił
B i e n e t  w y c h o d z i ł  z domu, *4e, J 
ran n y  p r z e g lą d — usłyszawszy  . . oBege 
nadbieg ł ,  co t chu  i zobaczył  s ;1 *
biad ego ,  d r ż ą c e g o ,  z prze* ^  
oczach , o p ier a ją c  się o 
n ie  przew róc ić .  z8pyt‘

—  Co ci to,  F ra n ciszk u !  
g o .— P o d p i łe ś  sobie,,  czy cor 
zawcześn ie ,  mój bratku.
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